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Zlot Młodych Przodowników— budowniczych Polski Ludowej
— rozpoczęty

Piękna inauguracja Zlotu na Stadionie Wojska Polskiego —Warszawa gorgco wita młodzież całej Polski

Prezydent RP na przedstawieniu 
sztuki Pngodina „Człowiek 

z karabinem“ w wykonaniu zespołu 
teatru wroclawskieqo

(f) W śród licznych zlotowych 
im prez artystycznych szczegól­
n ie  uroczysty charakter m ia ł 
w ieczór w  Państwow ym  Tea­
trze  Polskim , gdzie specjalnie 
p rz y b y ły  na Z lo t zespól pań­
stwow ych tea trów  dram atycz­
nych z W rocław ia w ys tąp ił z 
p ierwszjrm  w  sto licy przedsta­
w ien iem  klasycznego dzieła d ra ­
m a tu rg ii radzieckie j — sztuką 
M . Pogodina „C złow iek z ka ra ­
b inem “ .

Na przedstaw ienie p rzyb y ł 
P rezydent Rzeczypospolitej Bo­
les ław  B ie ru t. Dokoła niego w 
lożach zajęli m iejsca członko­
w ie  Rady Państwa, członkowie 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR i 
członkow ie Rządu z prem ierem  
J. Cyrankiew iczem  na czele.

W  c h w ili wejścia Prezydenta 
na salę o rk iestra  odegrała H ym n 
Narodowy. Z w idow n i zerwały 
się entuzjastyczne okrzyk i 
„N iech żyje O piekun i P rzy ja ­
cie l m łodzieży“ .

W  znakom ite j sztuce pisarza 
radzieckiego, k tó re j akcja je t 
osnuta na tle  W ie lk ie j Rewolu­
c ji Październ ikow ej występują 
postacie Lenina i  S talina. Po 
raz pierwszy w  dziejach nasze­
go tea tru  w  rolach obu tych 
w ie lk ich  geniuszy ludzkości w y ­
stępują akto rzy  polscy.

Przedstawienie, k tó re  stano­
w i poważne osiągnięcie a rty ­
styczne, spotkało się z n iezw y­
k le  gorącym  przyjęciem  pub licz­
ności, k tó ra  nie szczędziła ok la­
sków' wykonawcom .

Radośnie święciła dzień otwarcia 
Złotu młodzież eałej Polski

W  m iastach i wsiach Dolnego 
Śląska w  dn iu  otw arcia  Z lotu 
M łodych  P rzodow ników  — bu­
downiczych Polski Ludow ej od­
b y ły  się im prezy, w  k tó rych  u - 
czestniczyły se tk i tysięcy m ło ­
dzieży. W  godzinach rannych 
t łu m y  rozentuzjazm owanej m ło ­
dzieży zb iera ły  się przy g łośn i­
kach rad iowych, aby wysłuchać 
transm itow anych przemówień 
na cen tra lnych uroczystościach 
w  Warszawie.

M łodzież sto licy  Dolnego Ś lą­
ska — W roc ław ia  baw iła  się 
przez cały dzień na licznych im ­
prezach i zabawach. We wspa­
n ia le  udekorowanej H a li Ludo - 
w e j ponad 10 tys, młodzieży, 
obejrzało p iękny ko lo row y f ilm  
Pt. „Naprzód m łodzieży św ia ta“ .

W ie lu  m łodych robo tn ików  
■Wyjechało do sw ych  kolegów na 
Wieś, by w spóln ie z n im i ucz­

cić radosne święto. M . In. k i l ­
kunastoosobowa grupa m łodych 
rob o tn ików  Pafawagu i  przo­
dow n ików  wyszkolen ia bo jowe­
go — ZM P -ow ców  z w roc ław ­
skie j jednostk i w o jskow ej ba­
w iła  się w raz ze spółdzielcam i 
we wsi S ta ry  Ślęzów.

Podobne im prezy odbyw ały 
się w  innych  ośrodkach woj. 
wrocławskiego.

*
ŁÓ DŹ. D zies ią tk i tysięcy m ło­

dzieży Łodz i i  wojew ództw a 
zgrom adziły się w  godzinach 
rannych 20 bm. w  św ietlicach 
i na placach, słuchając sprawo­
zdania radiowego z odbyw a ją ­
cych się na stadionie GWjr.is w 
W arszawie uroczystości. Tegoż 
dn ia w  całym  w o jew ództw ie od­
b y ły  się zabawy, festyny, 
występy artystyczne i  im prezy 
sportowe.

Urfilski zespół 
przybył

O w a c y jn ie  pow ita ła  m łodzież 
Z M P - o w s k a ,  tłu m n ie  zgroma - 
dzona na Dw orcu W schodnim, 
p rz y b y ły  na Z lo t — u ra łsk i ze­
spół pieśni i  tańca, którego w y ­
stępy stanowić będą główną a- 
tra kc ję  artystyczną im prez zlo­
towych.

Zespół w ystąp i 3 -k ro tn ie  w  
ram ach im prez zlotowych. W

pieśni i tańca 
na Zlot

dniach 24 bm. i  7. V I I I .  odbędą 
się występy dla  publiczności 
warszawskie j. Poza Warszawa 
artyśc i radzieccy wystąp ią w  
B ia łym stoku , O lsztynie, na W y­
brzeżu, w  Szczecinie, W rocła­
w iu. Katow icach, K rakow ie , 
Częstochowie, Łodzi i  P io trko -

Przyiazd dalszych delegacji 
zagranicznych na Zlot

(i) 20 bm. p rzyby ły  do W ar­
szawy na Z lo t gorąco w itane 
ie legacje bra tn ich  organizacji 

k ra jó w  dem okracji ludow ej: 
Czechosłowacji, R um un ii i  B u ł­
garii.

Tego samego dnia serdecznie 
w itano rów nież delegacje postę­
powej m łodzieży S zw ajcarii, 
W łoch i sportowców N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej.

Spotkania ze zwycięzcami 
Czynu Złotowego

Dalsze spotkania ze zwycięzca­
m i Czynu Zlotowego odbyły się 
na stadionach „S p ó jn i“  i „K o le ja ­
rza“ . Na stadionach spotkają się 
zwycięzcy w  Czynie Z lotow ym  
— delegaci z woj. szczecińskie­
go, koszalińskiego z budow n i­
czymi Warszawy.

Z ryw a  się burza oklasków. Oto 
na trybunę honorową, przybra­
ną [('pocącymi na w ietrze pro­
porcami, wchodzą członkowie 
Rządu z tow. w iceprem ierem  
Stefanem Jędryehowskim  na 
pzełe, przedstaw iciele ZG ZM P 
i W ojska Polskiego.

Godzina 11. Radiowe wozy 
transm isyjne łączą megafony ze 
stadionem CW KS, gdzie rozpo­
częta została centra lna uroczy­
stość. Każdy okrzyk, każdą ma­
n ifestację na CW KS — młodzież 
na stadionie „S p ó jn i“  gorąco 
podchwytuje.

Po transm is ji — następuje od­
znaczenie 35  m łodych przodow­
n ików  pracy z fa b ryk  i gromad.

Uroczystość dobiega końca 
Następuje część rozryw kow a 
Delegaci z zapartym  tchem 
p rzypa tru ją  się popisom g im ­
nastycznym swych kolegów — 
sportowców ze wszystkich stron 
kra ju .

D e le g a c i o p u s z c z a ją  s ta d io n .  
„ M a s z y n is to ,  d a j  s y g n a ł o d ja z d u  
n a  Z lo t . . . “  —  p ły n ą  s ło w a  p o ­
p u la r n e j  p io s e n k i  z lo t o w e j .

Z w y c ię z c y  Czynu Zlotowego— 
d e le g a c i z w o je w ó d z tw  w a r ­
s z a w s k ie g o  i  o ls z ty ń s k ie g o  s p o t ­
k a l i  s ię  n a  n o w o w y b u d o w a n y m  
s ta d io n ie  ZS „ K o le j a r z “ .

E n tu z ja s t y c z n ie  w i t a  m ło d z ie ż

zasiadających w  lożach hono­
row ych przedstaw icie li Rządu 1 
KC  PZPR z tow. w iceprem ie­
rem  Chełehowskim  na czele o- 
raz przedstaw icie li W ojska P o l­
skiego.

Betonowe ba rie ry  nowocześ­
nie urządzonego i  doskonale 
wyposażonego stadionu dzie­
lą od placu sportowego am rite - 
a try, szczelnie wypełn ione przez 
młodzież. W czasie transm is ji 
przem ówień młodzież raz po raz 
powstaje z m iejsc, m anifestu jąc 
na cześć Prezydenta R- P. _ -
Bolesława B ie ru ta  i Chorążego 
Pokoju — Józęfa Stalina.

W  im ien iu  Prezydenta R. P.— 
w iceprem ier Chełchowski w rę ­
cza następnie 37 zwycięzcom 
w spółzawodnictwa zlotowego 
Złote, Srebrne i Brązowe K rz y ­
że Zasługi. Z ło ty  K rzyż Zasługi 
o trzym a ł m. in . Jan Janczak, 
p rzodow nik pracy z Zakładów  
Przem ysłowych lm . 1 M aja w  
Pruszkowie, k tó ry  w ykona ł 
przypadające nań zadania w  
plan ie  6 -le tn im  do 10 lipca br.

P rzy dźw iękach marsza, k tó ­
ry  gra tysiącosobowy zespół 
,.SP“  — sprężystym  krok iem
wchodzą na stadion połączone 
chóry m łodzieży akadem ickie j. 
N aprzeciw  im  idzie barwna 
grupa m łodzieży w  stro jach re ­
gionalnych. Chór m łodzieży u - 
staw ia się z boku i śpiewa na 
przem ian z o rk iestrą  w iązankę 
pieśni ludow ych, w  k tó re j ta k t 
zespół taneczny w ykonu je  sze­
reg p ięknych tańców. Każdą 
piosenkę, każdy taniec zebrani 
darzą g ro m k im i oklaskam i.

P rzystro jona sztandaram i, 
transparentam i, rozśpiewana 
pieśniam i, błyszcząca b ie lą  ty n ­
ków  nowych dom ów — taka 
jest Warszawa w  pierwszym  
dniu Z lo tu  M łodych Przodow­
ników  — budowniczych Polski 
Ludowej. N ie ma u licy , nie ma 
zaułka, nie ma przedmieścia, 
k tóre by n ie  żyło podnieconym  
tętnem Z lo tu . Chłopcy i  dzie­
wczęta na samochodach cięża­
rowych, w  tram w a jach  i  auto­
busach, pieszo — ze śpiewem, z 
okrzykam i, ze sztandaram i zdą­
żają w  stronę na jw iększych sta­
dionów stolicy, na k tó rych  od­
będą się uroczyste spotkania 
zwycięzców Czynu Zlotowego.

N ieprzerwane sznury ciągną 
w stronę S tadionu W ojska Pol­
skiego na Łazienkow skie j. Już
0 10-tej stadion jest tak  pe łny, 
że zda się, nawet szp ilk i nie 
można wetknąć, m im o to  p rzy­
byw ają  nowe setki i  tysiące. 
W oczekiwaniu na rozpoczęcie 
im prezy stadion raz po raz roz­
brzm iewa m łodym , chóra lnym  
śpiewem 1 okrzykam i.

Na stadionie
młodzież z całej Polski

M alow n iczy obraz przedsta­
w ia  sobą stadion. Przeważają 
koszule ZM P-owskie a le  wśród 
nich w ie le  i ludow ych s tro jów  
z różnych dzieln ic. Gęsto prze­
w ija ją  się m undu ry  naszego L u ­
dowego W ojska. Lo tn icy , nad 
k tó rym i wczoraj szefostwo ob­
ją ł ZM P, „ lą d o w i“  i  m aryna ­
rze.

W  lożach 1 na trybunach  za­
s iedli goście Z lo tu , wśród nich 
delegacje z 25 k ra jów . Przed 
trybun am i za ję ły m iejsca dzie­
ci" po lskie z F ra n c ji i  B e l­
g ii, k tó re  po raz p ierw szy w  ży­
ciu przeżywają nieznane sobie 
emocje.

P unktua ln ie  o godzinie 11-ej 
ork iestra  gra hymn. W te j c h w i­
l i  do loży honorowej wchodzą 
członkowie Rady Państwa, B iu  
ra Politycznego KC PZPR. 
członkowie Rządu z tow. pre­
m ierem Cyrankiew iczem  na cze­
le, przedstaw icie le W ojska Pol­
skiego, Zarządu G łównego ZM P
1 społeczeństwa stolicy. Długo 
trw a  fa la oklasków  i pow itań. 
Przed m ikro fonem  staje prze­
wodniczący Zarządu G łównego 
ZM P tow . M a tw in . (Przemó­
w ienie tow. M a tw ina  podajemy 
na str. 2-ej).

Gdy tow. M a tw in  w ita  dele­
gacje przyby łe  z zagranicy na 
Z lo t M łodych Przodowników, 
ja k  burza przelewa się potężny 
okrzyk na cześć m iędzynarodo­
w ej solidarności m łodzieży w 
walce o pokój i postęp. Ze szcze­
gólną serdecznością w ita  40-ty- 
sięczna rzesza m łodzieży po lskie j 
przedstaw icie li bohaterskiego 
Komsomołu oraz przedstaw icie li 
Chin Ludowych i walczącej K o ­
rei.

D źw ięk i fa n fa r obwieszczają: 
Z lo t M łodych P rzodow ników  
Budowniczych Polski Ludow ej 
został o tw a rty . Na dw óch masz­
tach przed trybun am i honoro­
w y m i w y k w ita ją  — flaga naro­
dowa i  flaga Ś w iatow ej Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej.

Głos zabiera P rem ier tow . Jó­
zef C yrankiew icz. (Przem ówie­
nie Prem iera podajem y poniżej). 
G dy P rem ier pozdraw ia uczest­
n ików  Z lo tu  potężnie i  d ługo w i­
w a tu je  m łodzież na cześć p a rtii,  
rządu i  Prezydenta B ie ru ta .

D ługo trw a łą  m anifestacją  na 
cześć m iędzynarodowej so lida r­
ności postępowej m łodzieży całe­
go św iata p rzy jm u ją  zgromadze­
n i przem ów ienie sekretarza 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej —  Francesco 
M oranino. (Przem ówienie poda­
jem y na str. 2-ej).

Gorące owacje towarzyszą 
przem ów ieniu przewodniczącego 
delegacji m łodzieży radzieck ie j 
na Z lo t. sekretarza K C  Rom so- 
m ołu W ik to ra  Jurkow skiego 
(przem ówienie podajem y na str. 
2-ej). Ze szczególnym zapałem 
r  ’.odzież m an ifes tu je  na cześć 
wodza postępowej ludzkości Jó­
zefa S talina.

W  te j c h w ili do loży rządo­
w e j podbiegają z dwóch stron 
dziewczęta, p rzy  dźw iękach 
marsza wręczają przedstaw ic ie­
lom  rządu i p a r t i i k w ia ty  i za­
w iązu ją  im  zlotowe chus tk i na 
szyję.

W  k ilk u  szeregach stają przed 
trybuną  honorową czołow i zw y­
cięzcy Czynu Z lotowego: n a j­
lepsi m łodzi górn icy, hu tn icy , 
stoczniowcy, tkacze, przodu jący 
m łodzi chłop i, p rzodu jący żo ł­
nierze, robo tn icy  ro ln i i  junacy 
„S P “ . Następuje uroczysty m o -( 
m ent dekorac ji p rzodow n ików ' 
z ło tym i, s reb rnym i i  b rązow y­
m i K rzyżam i Zasługi, nadanym i 
przez Prezydenta Rzeczypospo­
lite j.  P ierwszych deko rac ji do­
konu je  P rem ier C yrankiew icz. 
W  im ie n iu  odznaczonych prze­
m aw ia w ita n y  burzą oklasków  
czołowy m łody p rzodow n ik  p ra ­
cy, m ura rz  z M D M  — Jerzy 
M ate jak, który. dz ięku je  za 
przyznane odznaczenia i  zapew­
nia p rzedstaw ic ie li rządu, że 
m łodzi przodow nicy okażą się i 
w  przyszłości godni okazanego 
im  zaufania.

Z dziesią tków  tysięcy m ło ­
dzieńczych p ie rs i b iją  słowa 
zwycięskie j p ieśn i rhłodzleży — 
H ym nu Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej. „N a ­
przód M łodzieży Ś w ia ta !“ , „W o l­
ny _ śpiew“  rozlega się dumnie, 
bojowo, niezwyciężenie.
_ W  te j c h w ili w ybucha ją  dzie­

s ią tk i sa lw  rak ie tow ych  — nad 
stadionem  pękają rak ie ty , z k tó ­
rych unoszą się pióropusze 
bia ło-czerw onego dym u i  w y - 
try s k u ją  spadochron ik i, k tó re  
w ia tr  unosi wciąż wyże j. Za 
chw ilę  wysoko na nieb ie  roz ry ­
w a ją  się nowe rak ie ty . Rozw i­
ja ją  się spadochrony, a na nich 
duże f la g i: polska, radziecka, 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, wszystk ich na­
rodów , k tó rych  delegacje biorą 
udzia ł w  Zlocie. W ciąż wyżej 
i  w yże j unosi w ia tr  sztandary.

Wspaniałe występy
zespołów młodzieżowych
„Poloneza czas zacząć...“  Z 

czterech s tron  równocześnie

wkraczają na stadion ludowe 
zespoły artystyczne w yd a je  się, 
że stadion zm ien ił się nagle w  
kw ie tny  ogród. Posuw istym  
krok iem  idą Śłązaczki, Ł o w i­
czanki, K rako w ia nk i, m iga ją  w  
pow ietrzu paw ie pióra. Oto po­
szczególne g rupy zb iły  się w 
istne różnokolorowe klom by, 
by  za chw ilę  rozsypać się zno­
wu w  gw iazdy, w  węże, w  ko­
rowody. Są to  zespoły robo t­
nicze, zespoły chłopskie —  300 
par m łodych chłopców 1 dz iew ­
cząt!

Żegnani d ługon lem ilknącym i 
oklaskam i tancerze schodzą ze 
stadionu. Teraz rozbrzm iew a 
potężny 600-osobowy chór po­
w sta ły  z połączenia chórów  ro ­
botniczych i  reg ionalnych, w y ­
różnionych na e lim inacjach w o­
jewódzkich.

Jeszcze ognisty m azur i  obe­
rek — i  na środku boiska w y ­
rasta żyw y różnoko lorow y na ­
pis. — Pokój. Pokój —  pokój 
skanduje k ilkadz ies ią t tysięcy 
m łodych głosów.

Zebrani na stadionie żegna­
ją  schodzące z boiska zespoły, 
k tó re  ze śpiewem  przechodzą 
przed trybun am i, pozdraw ia jąc 
zebranych.

Teraz ^stad ionem  zaw ładnę li 
sportowcy." Entuzjazm  i m an ife ­
stację na cześć Ludowego W o j­
ska oraz M arszałka Rokossow­
skiego w yw o ła ły  piękne, na w y ­
sokim poziomie stojące pokazy 
wojskow ych g im nastyków .

(Szczegółowe sprawozdanie z 
im prez sportowych w  dn. 20 bm. 
zamieszczamy na str. 4-e j).

Piękny pokaz lotniczy 
na Okęciu

Godziny popołudniowe p ie rw ­
szego dnia Z lo tu  —  to przede 
wszystkim  wspan iały, po ryw a­
jący pokaz lo tn iczy na Okęciu. 
Dziesiątki tysięcy m ieszkańców 
stolicy w raz z przyby łą  przo­
dującą młodzieżą z zapartym  
tchem obserw owały odważne 
ew olucje naszych p ilo tów , 
świadczące o w ysokim  k u n ­
szcie i  w iedzy technicznej. Raz 
po raz padały okrzyk i na cześć 
naszego Ludowego W ojska, na 
cześć naszych o rłó w -p ilo tó w  —  
dum y naszej młodzieży. Na po­
kaz przy by i i  goście honorow i: 
M arszałek Sejm u W ładysław  
K ow a lsk i, członkowie Rady 
Państwa, członkowie B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR. członko­
w ie  Rządu z Prem ierem  J. C y­
rankiew iczem  na czele, genera- 
lic ja  z w icem in is tram i O brony
Narodowej gen. Korczycem  i 
gen. Naszkowskim , przedstaw i­
ciele prezydium  Zarządu G łów ­
nego ZM P, przedstaw icie le o r­
ganizacji po litycznych i  społe­
cznych oraz członkowie p rzyby­
łych  na Z lo t delegacji zagran i­
cznych.

(Szczegółowe sprawozdanie z 
pokazu zamieszczamy na str. 4).

A  wieczorem —  zabawy
W ieczorem  ludność W arsza­

w y  t łu m n ie  pośpieszyła, n ie  
przerażając się deszczem,

liczne zabawy ludowe, połączo­
ne z w ystępam i a rtys tycznym i.

Na P I. . Zw ycięstw a tłu m  
zw a rtym  ko łem  otacza odby­
wające się w  k i lk u  m iejscach 
w ystępy zespołów a rtys tycz­
nych. Z g łośn ików  p łyną  weso­
łe m elodie ludow e — to śpiewa 
chór L iceum  Muzycznego z K a ­
tow ic, k tó ry  n iedawno w ró c ił 
z B erlina . A  obok na estradzie, 
w  różnobarw nych s tro jach  — 
zespół PGR „N o w y “  tańczy lu ­
dowe tańce śląskie.

W  P a rku  K u ltu ry  na P o w i­
ślu, obok P ły ty  C zern iakow ­
skie j wesoła \zabawa przy 
dźw iękach skocznej m uzyki. O r­
ganizatorem  zabawy jes t „p ra ­
sa m łodzieżowa“ . Stąd też je j 
hasło „każdy  uczestnik zabawy, 
każdy p rzodow nik  — budow n i­
czy P o lsk i Ludow e j, korespon­
dentem  prasy m łodzieżow ej“ .

Rynek M ariensztack i oświe­
tlo n y  setkam i różnoko lorow ych 
lam pionów . Zewsząd p łyną  t łu ­
m nie w arszaw iacy i  ich  drodzy 
goście. Zabawę dla n ich zorga­
n izow a ła  załoga Z akładów  im. 
22 Lipca. W ystępuje poznański 
zespół a rtystyczny. W ystępy są 
przy jm ow ane burzą braw . Po 
występach rozpoczęła się ogól­
na wesoła zabawa.

Równie wesoło baw ią  się na 
W ybrzeżu Kościuszkowskim  na 
festynie, zorganizowanym  przez 
Budow niczych W arszawskiego 
M etra.

Wesoło i  gw arno  b y ło  w  p ra ­
skich parkach. M łodzież i  s ta r­
si gorąco p rzy jm ow a li w ystę ­
py zespołów artystycznych. W  
P arku  P rask im  w ys tą p ił z bo­
ga tym  program em  pieśni i ta ń ­
ca zespół w o j. gdańskiego. W 
P a rku  Skaryszewskim  w ys tę ­
pow a ł zespół p ieśn i 1 tańca 
woj. rzeszowskiego.

Na zabawie z lo tow ej, zorga­
nizowanej przez załogę FSO 
Żerań, w ys tą p iły  fabryczne i 
szkolne m łodzieżowe zespoły 
artystyczne w o j. w roc ław sk ie ­
go.

Na Placu im . Dzierżyńskiego 
w ys tąp iły  zespoły artystyczne 
w oj. poznańskiego.

B lisko  3 tys. delegatów na 
Z lo t żywo ok lask iw a ło  w ystę ­
py  Zespołu P ieśni i  Tańca 
W ojsk Lotniczych, k tó re  odbyły 
się 20 bm. w  Teatrze na W y­
spie w  Łazienkach. Na w ystę ­
py p rzyby ła  delegacja m łodzie­
ży Ch in Ludow ych serdecznie 
pow itana przez zebranych.

Pod koniec pierwszego dnia 
Z lo tu  w  m iasteczkach j  kw a te ­
rach zlo towych odby ły  się licz ­
ne spotkania delegatów z przed­
s taw ic ie lam i w ładz państwo­
wych, weteranam i w a lk  rew o­
lucy jnych  po lsk ie j k lasy robo t­
niczej i  z przedstaw icie lam i 
m łodzieży zagranicznej.

*

N iezapom nianych wrażeń do­
starczył m łodym  przodow ni­
kom  z całego k ra ju , a w raz z 
n im i ludności W arszawy p ie rw ­
szy dzień Z lo tu . B y ła  to  god­
na Inauguracja  w ie lk iego w y ­
darzenia w  życ iu  naszego na­
rodu,ra c ji ttiioaziezy ue inuK ra iycz iie j. czierecn s tron  równocześnie przerażając s:ę deszczem, iu u u .

By młodzież w  pe łn i odczuła powagę, w ielkość 
i  heroizm zadań, jakie  ją czekają

Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza
M łodzi P rzyjacie le ! N a jm ils i 

goście W arszawy!
W  im ien iu  Rządu Rzeczypospo­

li te j Polskie j w ita m  Was p rzy ­
by łych  do W arszawy na Z lo t — 
ja k  najserdeczniej!

W  Waszych osobach pozdra­
w iam y serdecznie w szystkich 
uczestników w ie lk iego i  zw y­
cięskiego ruchu przedzlotowego, 
k tó ry  w yda ł ku  pożytkow i na­
s z e j 'O jczyzny  tak  p iękne owo­
ce współzawodnictwa w  fa b ry ­
kach, na ro li, we wszystkich za­
kładach pracy i w  szkołach.

W Waszych osobach pozdra­
w iam y całą polską młodzież, 
k tó ra" Was, w ybranych, w yde le ­
gowała do W arszawy na Z lo t. 
k tó ra  za Waszym p ięknym  przy­
kładem  pomnaża 1 pomnażać 
będzie szeregi przodow ników  
pracy i przodow ników  nauki.

P rzybyliśc ie  ze wszystkich 
krańców  Polski —  z posterun­
ków  Waszej p racy 1 Waszej m ło ­
dzieńczej w a lk i, z zakładów 
pracy 1 wyższych uczelni, 7. ro li 
i z oddziałów w ojskow ych, z 
w arszta tów  i ze szkół, z boisk i 
wczasów. P rzybyliśc ie  od t ra k ­
to rów  i  z. rusztowań, od p u lp i­
tów  i  obrabiarek, z lokom o tyw  i 
samolotów.

N ie ma w  Polsce —  spośród 
je j p ięknych m iast, spośród je j 
osied li i  miastecz.ek, spośród je j 
gm in w ie jsk ich  — żadnej skąd 
b ra k ło by  dziś w  W arszawie na­
szych na jm ilszych gości, synów

1 córek, dzieci naszej ukochanej 
O jczyzny.

P rzygarn ie  Was — k w ia t po l­
skie j m łodzieży — czule w  tych 
dniach zlo towych do serca pe ł­
na rew o lucy jnych , bojowych 
tra d y c ji, bohaterska, pracow ita  
ja k  Wasze m a tk i, p iękna i  dum ­
na stolica naszego k ra ju , uko­
chana przez wszystk ich Pola­
ków  W arszawa (Oklaski).

8 la t tem u to m iasto leżało w  
gruzach. Zbrodniarze h itle ro w ­
scy chcie li, aby przestało bić 
serce Polski — chcie li zgotować 
zagładę narodow i polskiemu.

Im pe ria lis tyczn ym  rabusiom 
h itle ro w sk im , sięgającym  po cu­
dze ziemie, po cudze życie, po 
cudze mia'sta u trą c ił wówczas 
z łodzie jskie ręce sta linow ski 
żołn ierz pierwszego k ra ju  so­
c ja lizm u —  bra tn iego Zw iązku 
Radzieckiego (Oklaski). Z w ią ­
zek Radziecki w y z w o lił nasz 
k ra j, pom ógł nam zorganizować 
polską arm ię, a b y , wspólnie 
przepędzić najeźdźcę z po lskie j 
ziemi, pom ógł w  odbudowie na­
szego k ra ju .

Wówczas, przed ośmiu la ty , 
po raz p ierw szy w  dziejach Pol­
ski —  za losy naszego narodu, 
k tó ry m  fry m a rc z y li obszarnicy 
i  kap ita liśc i, w z ią ł pełną odpo­
wiedzialność lu d  po lski, klasa 
robotnicza 1 pracu jący chłopi.

To W asi ojcow ie i  Wasze 
m atk i, Wasi starsi bracia  i  sio­
s try  i  W y, przodownicy, dźw i­

galiście przez te la ta  z ru in  
W arszawę 1 cały k ra j 1 w  w ie l­
k im  trudz ie  i z w ie lk im  zapa­
łem  czynicie go nieporównanie 
p iękn ie jszym , bogatszym i s il­
niejszym , n iż  k iedyko lw iek, bu ­
du jąc pod przewodem Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta  Polskę, 
o ja ką  w a lczy ły  całe pokolenia 
najlepszych synów Ojczyzny. 
Polskę spraw iedliw ą , m atkę dla 
wszystkich, Polskę socjalistycz­
ną, (O klaski).

Dzień, w  k tó rym  będzie u - 
chwalona K onsty tuc ja  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, 8 ro ­
cznica odrodzenia Polski — to 
będzie na jważnie jszy dzień Z lo ­
tu  ł  najważniejsza data w  życiu 
Waszym, w  życiu całej m łodzie­
ży i całego narodu, bo oto do­
robek w a lk  lu du  pracującego, 
dorobek całego narodu: naszą 
Ludow ą Polskę i  je j K on s ty tu ­
cję W y, m łodzi przodownicy, 
w raz z całą młodzieżą polską 
podejm iecie ja k  rzecz na jśw ię t­
szą i  poniesiecie do dalszych 
zwycięstw .

To od Was, młodzieży, od W a­
szej na uk i i  pracy, od Waszej 
um iejętności, ofiarności i  zapa­
łu  zależeć będzie w  coraz 
w iększym  stopniu, aby umac­
n ia ła  się władza robo tn ików  ł  
chłopów, aby pomnażały się bo­
gactwa narodu, aby rosła siła 
P o lsk i 1 je j w k ład  do wspólnej 
z in n ym i narodam i obrony po­

k o ju  przed am erykańskim i 1 h i­
t le ro w sk im i podpalaczami w o­
jennym i, aby rozkw ita ła  i roz­
w ija ła  się przy jaźń z p ie rw ­
szym k ra jem  .socjalizmu, ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , abyśmy 
b y li w  pierwszych szeregach na­
rodów  broniących poko ju  j w a l­
czących o postęp, narodów  
współtworzących w ie lką  epio- 
kę Stalina, epokę socjalizm u, 
nadzieję całej ludzkości. (O k la ­
ski).

To od Was, m łodzi przodow ­
n icy  i  od całej m łodzieży p o l- 
s k ie f żąda dziś Wasza O jczyzna 

■i Wasz Nauczyciel, P ierwszy 
Budow niczy Polski Ludow e j, to ­
warzysz Bolesław  B ie ru t, aby-’ 
ście Waszą dalszą pracą, o f ia r ­
nością i  w ys iłk ie m  sta li się n ie ­
zachwianą, pewną ja k  opoka 
gw arancją s iły  i ro zkw itu  szczę­
ś liw e j przyszłości P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j. (O k la­
ski).

Niech te p iękne d n i Z lo tu  
przyczynią się ja k  na jbardz ie j 
do tego, aby m łodzież w  pe łn i 
odczuła powagę, w ie lkość 1 he­
ro izm  zadań, ja k ie  ją  czekają, 
a także ufność i m iłość, k tó ra  
dziś otacza polską młodzież.

Niech żyje m łodzież P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j, gw a­
ranc ja  je j przyszłości, m łode 
pokolenie Polski Ludow ej, w ie r­
n i uczniow ie naszego P rezy­
denta towarzysza Bolesława 
B ie ru ta ! (D ługotrwale oklaski).

W dn iu  20 lipca na Stadionie Wojska Polskiego został u ro e ry - 
ście o tw a r ły  Z lo t  M łodych Przodowników  — budowniczych  
Polski Ludowej. Na zdjęciu: t rybuna  honorowa, przemawia  

tow. Prem ier Józef Cyrankiewicz.
Toto CA F—Dąbrowleckl

Z fabryk, hut i placów budowy 
piyną meldunki o wykonaniu 

zobowiązań lipcowych
Pracownicy w ie lu  zakładów 

pracy donoszą o zwycięskim  za­
kończeniu rea lizac ji Czynu L ip ­
cowego. W iele załóg — upow­
szechniając nowe metody pra­
cy, zwiększając wydajność pra­
cy i  podnosząc jakość produk­
c ji — przekroczyło powzięte zo­
bowiązania i z nadwyżką w y ­
konuje swe zadania produk­
cyjne.

Dzięki rea lizacji zobowiązań 
dla  uczczenia św ięta 22 L ipca 
oraz na cześć Z lo tu M łodych 
P rzodow ników  —  budowniczych 
Polski Ludowej przedsiębiorstwa 
podległe M in is te rs tw u Budow­
n ictw a M iast 1 Osiedli oddały 
do użytku przedterm inow o ogó­
łem 4.638 izb m ieszkalnych o 
kubaturze 439.817 m  sześć, oraz 
bu dyn k i usługowe i adm in is tra ­
cyjne o łącznej kubaturze 
171.515 m sześć.

W  W ałbrzyskich Zakładach 
Koksochemicznych „Bolesław  
C h rob ry “  ram ię w  ram ię z za­
łogą produkcyjną do Czynu L ip ­
cowego stanęła cała kadra tech­
niczna z 20 Inżyn ieram i 1 tech­
n ika m i na czele.

Zooowiązania ich przynoszą 
dalsze postępy w  walce o me­
chanizację pracochłonnych ro ­
bót i  o ulepszenie systemów w y ­
twarzania.

G łów ny m echanik Zakładów 
inż. Leon Golenko w  bież. m ie­
siącu w ykona ł obliczenia, doku­
m entację i szkice nowej w iró w ­
k i do k rys ta lizac ji nafta lenu.

Poważne korzyści przyniosą

wykonane przez technika W ła­
dysława M achnika plany sieci 
zasobów wody, z k tó rych  korzy­
stają Zakłady „Bolesław  Chrob­
ry “ . Czyn L ipcow y technika 
W ładysław a M achnika zapo­
czątkował prace nad rozw iąza­
niem  trudnego problem u zaopa­
trzenia w  wodę.

P racownicy techniczn i — Fe­
liks  Kotow icz i H erbert B arte l 
w ykona li w  ramach swoich zo­
bowiązań lipcowych praw ie m ie­
siąc przed term inem  wstępny 
plan rem ontów na r. 1953,

Do współzawodnictwa na cześć 
8 rocznicy M anifestu P K W N  
stanęło w  w oj. ka to w ick im  po­
nad 300 placówek i  re jonow ych 
urzędów pocztowo - telegraficz­
nych, k tó rych  zobowiązania o- 
be jm u ją  postanowienia skróce­
nia czasu obiegu przesyłek po­
spiesznych, zmniejszenia ilości 
opóźnionych rozm ów m iędzy­
m iastowych oraz skrócenia cza­
su oczekiwania na połączenia* 
Dobre w y n ik ł p rodukcy jne  osią­
gnęła m. in. załoga cen tra li m ię­
dzym iastowej w  Katow icach, 
T e le fon is tk i te j cen tra li prze­
szko liły  , ponadto 12 m łodych 
dziewcząt, k tó re  w  dn iu  22 L ip ­
ca obejmą nowe stanowiska p ra­
cy. Służba telegraficzna urzędu 
w  Katow icach skróc iła  czas 
przejścia telegram ów z 39,7 m i­
nu t do 35 m inu t, zaś doręczycie­
le urzędu pocztowo -  te legra- 
f i . nego w  Dobrodzieniu skró­
c il i czas doręczania przesyłek 
pospiesznych o 6 m in u t

Załoga cemenlowni „Wierzbica“ 
przygotowuje się do święta

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y L U D U “)
(d) Załoga budująca w ie lką  

cem entownię — g igant „W ie rz ­
b icę“  wzmaga tem po p ra ­
cy, Zakończono ju ż  m ontaż i 
przeprowadzono próby łamaczy 
m arg iu. Zakończono ju ż  ró w ­
nież próby kom presorów oraz 
pracę na podstacji e lektrycznej. 
W  c h w ili obecnej odbyw ają się 
próby m łynów  surowca. Rów­
nocześnie trw a ją  próby tech­
niczne pieców. W pełnym  toku 
są prace przy urucham ian iu in ­
nych dostarczonych przez Z w ią ­
zek Radziecki nowoczesnych a- 
gregatów.

N ie słabnie tem po prac bu ­
dow lanych. B rygady cieśli, m u­
rarzy, betoniarzy, brygady tra n ­
sportowe walczą o term inowe 
w ykonan ie  i przekroczenie pod­
ję tych  zobowiązań.

Fabryczny radiowęzeł cemen­
to w n i „W ierzb ica“  co chw ila  na­
daje m eldunk i o przedterm ino­
w y m  w ykonan iu  zobowiązań 
w ie lu  brygad m urarsk ich, beto- 
m arskjch, montażowych itd .

S tale nap ływ a ją  m e ldu nk i o 
podejm owaniu zobowiązań do­
datkowych.

W  caiej fabryce trw a ją  in ten ­
sywne przygotowania do ob­
chodu święta 22 Lipca. P rzygo­
tow yw ana jest św ietlica, deko­
ru je  się b u dyn k i fabryczne.

19 bm. w y jecha ła  z W ierz­
b icy  do W arszawy 30-oso- 
bowa grupa delegatów na 
Z lo t M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludowej. 
Wśród delegatów zna jdu je  się 
młodzieżowa brygada e lektro- 
m onterska S tanisława W ierz­
bickiego, licząca 11 osób. Jest 
to jedna z najlepszych m łodzie­
żowych brygad produkcyjnych. 
M łodzież W ierzb icy uznała, 
że na Z lo t brygada powinna 
pojechać w  pe łnym  składzie.

T e rm in  rozpoczęcia rozruchu 
próbnego szeregu agregatów jest 
coraz bliższy. Cenny jest każdy 
dzień, każda godzina. M łodzież 
W ierzb icy postanowiła zastą­
pić swoich delegatów w  okre­
sie Z lo tu .

M łodzi budowniczow ie W ierz­
b icy zaciągnęli ju ż  W arty  Z lo­
towe.

W . IW A N IC K I

B r a te r s k ie  p o z d ro w ie n ia  walczącej  o p o kó j  m ło d z ie ż y  świata!
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Powołanie Centralne)
Fady

Frontu Demokracji 
Ludowej w Bumunii

' (f) B U K A R E S ZT  (PAP). 18 
lipca  odbyła się pod przewod­
n ic tw em  sekretarza generalnego 
K C  Rum uńskie j P a r t ii Robot­
n icze j G. G heorghiu — Deja 
koordynacyjna narada, w  k tó re j 
■wzięli udzia ł członkow ie KC 
R um uńskie j P a rtii Robotniczej, 
przedstaw icie le k ie row n ic tw a  
zw iązków  zawodowych, organ i­
zacji m łodzieżowych, kobiecych, 
spółdzielczych, ku ltu ra lnych , na­
ukow ych i in.

Na naradzie powołano Cen­
tra ln ą  Radę F rontu  Dem okracji 
Ludow ej. W  skład Rady wcho­
dzi 43 członków.

W ybrano rów nież B iu ro  Cen­
tra ln e j Rady F ron tu  Dem okra­
c ji Ludow ej w  składzie 11 o- 
sób. Do B iu ra  weszli m. in. 
G heorgh iu-D ej, K iszyn iew ski, A. 
M oghioros, P. Groza, M. Sado- 
veanu.

Nowe ludobójcze prow okacje  am erykańskie  
w K o re i dem askują dążenia najeźdźców 

do storpedowania rokow ań w Panm undżon
Komentarz Centralnej Koreańskiej Agencji Telegraficznej

Pomoc rządu !\RD 
dla spółdzielni 
produkcyjnych

( f l B E R L IN  (PAP). B iu ro  Po­
lityczne K C  SED, uwzględnia jąc 
życzenia chłopstwa pracującego 
zw róc iło  się do rządu NRD z 
w n iosk iem  o opracowanie pro­
je k tu  uchw ały w  spraw ie przy­
znania u lg  spółdzielniom  pro­
dukcy jnym  i ich członkom.

B iu ro  Polityczne KC  SED pro­
ponuje m. in. zwiększenie do­
staw  maszyn ro ln iczych i t ra k ­
to rów  dla spółdzielni p roduk­
cy jnych oraz uspraw nien ie ich 
obsługi agrotechnicznej. Ponadto 
B iu ro  Polityczne przew iduje w  
swych propozycjach przyznanie 
k redy tów  spółdzielniom  produk­
cy jn ym  i  ich członkom.

Przeciw wojennej polityce 
Adenauera

B E R L IN  (PAP!. Jak  donosi 
agencja A D N  z Essen, 78 p rzy­
wódców m łodzieży ka to lick ie j w  
Niemczech zachodnich zorgan i­
zowało „ko ło  m łodzieży ka to lic ­
k ie j przeciwko po lityce  re m ili-  
ta ry z a c ji“ . Celem tego koła jest 
organizowanie w a lk i przeciwko 
w o jennym  planom  Adenauera. 
Do organ izacji te j weszli czo­
ło w i działacze wszystk ich od­
dzia łów  Zw iązku N iem ieckie j 
M łodzieży K a to lick ie j.

O  u w o l n i e n i e  

L o p e z a  R a i m u n c o

(f) BUD APESZT (PAP). Se­
k re ta r ia t Ś w iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej ogło­
s ił odezwę do m iłu ją ce j pokój 
m łodzieży wszystkich k ra jó w  w 
zw iązku z w yrok iem  w ładz fra n - 
k is tow skich  w ydanym  na Lope­
za Ra i mundo.

SEMD wzywa wszystkie swe 
organizacje, całą m iłu jącą po­
kó j i wolność m łodzież do kon­
tynuow ania i wzmagania w a l­
k i o ja k  najszybsze zwolnienie 
Lopeza Raim undo i innych are­
sztowanych patrio tów , o poło­
żenie kresu te rro -ow i faszystow­
skiemu i zwolnien ie wszystkich 
dem okratów  uw ięzionych przez 
po lic ję  Franco.

(f) P E K IN  (PAP). —  Kom en­
tu jąc  ostatnie w ydarzenia na 
froncie  koreańskim  oraz sy tu ­
ację;- ja ka  w y tw o rz y ła  się w  
Panmundżon w  w y n ik u  absur­
dalnego stanowiska zajętego 
przez stronę amerykańską, Cen­
tra lna  Koreańska Agencja T e­
legraficzna stw ierdza, iż staje 
się coraz bardzie j oczywiste, że 
im peria liśc i am erykańscy nie 
dążą do pokoju, lecz do w o j­
ny. Agresorzy n ie  chcą zaw ar­
cia poko ju  w  K ore i. Rozstrzą- 
sając od przeszło dwóch m iesię­
cy sprawę w ym ia n y  jeńców, 
A m erykan ie  z jednej s trony u- 
p ie ra ją  się p rzy swoich nieuza­
sadnionych żądaniach, a z d ru ­
giej —  m ordu ją  jeńców koreań­
skich i  chińskich, u trud n ia ją c  
tym  samym pom yślny przebieg 
rokowań.

A na lizu jąc  postępowanie a- 
gresorów am erykańskich w 
czasie rozpa tryw an ia  problem u 
jeńców, agencja stw ierdza: W 
okresie tym  agresorzy w  d a l­
szym ciągu stosowali b roń  ba k ­
terio logiczną. w zm og li ba rba­
rzyńskie  na lo ty  na niebronione 
m iejscowości i  ob iekty  n ie  m a­
jące znaczenia strategicznego, 
a ostatn io dopuścili się zbrod­
niczego aktu, bom bardując e- 
le k tro w n ie  na rzece .Taluczian.

Rozm iary i  m etody ostat­
niego bestialskiego bom bar­
dowania Phehjanu świadczą, iż 
dowództwo am erykańskie sta­
rannie p rzy tow a ło  tę operację, 
mającą na celu eksterm inację 
ludności c yw iln e j Phenjanu.

Naw iązując do k ła m liw y c h  
tw ie rdzeń A m erykanów , k tó ­
rzy  u s iłu ją  oszukać op in ię  p u ­
bliczną i  przekonać ją  ja kob y  
sam oloty am erykańskie  bom ­
bardow a ły  i  os trze liw a ły  w y ­
łącznie ob ie k ty  wojskowe, a- 
gencja stw ierdza, iż  fa k ty  zada­
ją  k ła m  ty m  tw ierdzeniom .

W y n ik i bom bardow ania do­
wodzą, i i  b y ło  ono sk ie row a­
ne w yłącznie przeciw ko lu dn o ­
ści cyw ilne j.

Zbrodnie soldateski am ery­
kańskie j zm ierzają do tego — 
stw ierdza agencja — aby p rzy  
pomocy na jn ikczem nie jszych 
metod powetować swe srom ot­
ne po rażk i na fronc ie  oraz 
bankructw o swej bezczelnej i  
niedorzecznej p o lity k i p rzy  sto­
le rokowań w  Panmundżon.

W szystkie zbrodnie dokona­
ne ostatn io przez im p e r ia li­
stów am erykańskich w  K ore i 
północnej — podkreśla agen­
cja — dowodzą jasno, że im pe­
r ia liś c i n ie  chcą pokoju, w  K o ­
rei, że us iłu ją  storpedować ro ­
kowania i rozszerzyć wojnę. 
Potw ierdza to rów n ież fa k t 
pogwałcenia przez lo tn ic tw o  a- 
m erykańskie  gran icy koreań- 
sko-ch ińsk ie j oraz ostrze liw a­
nie A ntungu , k tó re  zbiegło się 
w  czasie z ba rba rzyńsk im  na­
lotem na Phenian.

Naród koreański — ośw iad­
cza w  zakończeniu agencja — 
z na jwyższym  oburzeniem  p ię t­

nu je  nowe zbrodnie agresorów 
am erykańskich. In te rw en tom  
am erykańskim  nie uda się za­
straszyć i  rzucić na kolana na­
rodu koreańskiego. Im p e r ia li­
ści am erykańscy w in n i ponieść 
pełną odpowiedzialność za

zbrodnie popełnione w  K o re i 
i  w  Chinach północno-wschod­
nich. Jeśli im p e ria liśc i am ery­
kańscy nadal będą dąży li do 
rozszerzenia w o jny , to n ie  uda 
im  się un iknąć ostatecznej k lę ­
ski.

Amerykanie przygotowują się 
do nowych operacji wojennych w Korei

(f) M O S K W A  (PAP), —  K o ­
m en ta to r po lityczn y  „ Iz w ie s tii“  
W roński, naw iązując do n ie ­
daw nych barba rzyńsk ich  na lo ­
tów  lo tn ic tw a  am erykańskiego 
na dzieln ice m ieszkalne P hen ja - 
nu i  innych  m iast K o re i północ­
nej, stw ierdza, że agresorzy a- 
m erykańscy dokonują swych 
zbrodn i w ed ług ściśle określo­
nego i z góry obmyślanego p la ­
nu. W rońsk i przytacza cyniczne 
oświadczenia rzecznika m in i­
sterstwa obrony USA, k tó ry  
fak tyczn ie  po tw ie rdz ił, że n a j­
lepszym sposobem narzucenia 
korzystnych dla agresorów a- 
m erykańsk ich  w a run ków  roze j- 
m u w  K o re i jest zaatakowanie 
p rzec iw n ika  w szys tk im i s iłam i, 
zna jdu jącym i się w  dyspozycji 
A m erykanów .

N ie jest ićSwnież przypadkiem
—  stw ierdza da le j kom enta tor
— że do K ore i p rzyby ło  ostat­
n io  ta k  w ie lu  generałów ame­
rykańskich . B a w ili tam  jedno­
cześnie m. in . szefowie sztabu 
a rm ii am erykańskie j gen. Col­
lins i  gen. C la rk  oraz szef szta­
bu s ił m orskich U S A  Fechteler.

O m aw iając działalność tych 
w ysokie j# ''w o jskow ych am ery­
kańskich w  K o re i kom enta tor 
przytacza w ypow iedź agencji In -

te rna tlona l News Service, k tó ­
re s tw ie rdz iła : „Coraz up o r­
czyw ie j nasuwa się m yśl, że 
w  K o re i przygotow uje  się za­
kro jone na szeroką skalę opera­
cje w o jenną“ .

K om en ta to r „ Iz w ie s tii“  pod­
kreśla  da le j, że na rody coraz 
lep ie j zaczynają zdawać sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, 
jak ie  stanow i aw an tu ra  im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego na Da­
le k im  Wschodzie. D z ienn ik  pa­
k is tańsk i „P ak is tan  T im es“ , do­
nosząc o g łębokim  oburzeniu 
najszerszych rzesz ludności z 
powodu barbarzyńskiego bom ­
bardow ania K ore i, pisał, iż  „na 
A m erykę  ludzie patrzą obec­
nie ja k  na wroga poko ju  i  p ro ­
w oka to ra  nowej w o jn y  św ia to ­
w e j“ .

Pełne oburzenia pro testy sze­
rok ich  mas ludow ych na ca­
ły m  świecie, po tępia jących p ro ­
wokacje soldateski am erykań­
skie j i  dom agających się za­
przestania dz ia łań  w o jennych 
w  K o re i —  stw ierdza w  zakoń­
czeniu, kom enta to r „ Iz w ie s tii"  
—  są potężną przeszkodą na 
drodze re a liz a c ji p lanu awan­
tu r  w o jennych  im peria lizm u  
am erykańskiego.

Amerykanie wysyłają żołnierzy japońskich 
do Korei

( fl H A G A  — (PAP). D zienn ik 
„De W aarheid“ , powołując się 
na gazetę japońską „W akak i 
Sensi“  donosi, że A m erykan ie  
w ysy ła ją  do Kore i. 1000 p o lic jan ­
tów  japońskich z tzw. korpusu 
rózerwy, k tó rzy  w  ciągu ostat­
n ich dwóch m iesięcy przecho- 
dz’ i i  Intensywne szkolenie w  a-

m erykańskim  obozie w o jsko ­
wym .

D zienn ik podaje również, iż 
gen. C la rk  ośw iadczył przed 
miesiącem prem ierow i japoń­
skiemu Joszidzie, że Japonia bę­
dzie m usiała wysłać do K o re i — 
jeś li rokow ania w  spraw ie ro - 
zejrnu zostaną zerwane —  110

tysięcy po lic jan tó w  z korpusu 
rezerwy. C la rk  podkreślił, iż 
rząd japoński zobowiązany jest 
to uczynić na mocy a rty k u łu  5 
separatystycznego trak ta tu  po­
kojowego podpisanego w  San 
Francisco.

Demonstracja w Londynie 
przeciw próbom 

rozszerzenia wojny 
na Dalekim Wschodzie
(f) LO N D Y N  (PAP). Londyń­

ski kom ite t okręgowy K om u n '- 
stycznej P a rt ii W ie lk ie j B ry ta n ii 
zorganizował demonstrację prze­
ciw ko próbom rozpętania w o jn y  
z Chinam i, p rzeciw ko rem ilita -; 
ryzacji N iem iec zachodnich oraz 

I o poprawę w arunków  by tu  mas 
pracujących. Dem onstranci prze­
maszerowali u licam i robo tn i- 

| czych dzie ln ic wschodniej czę­
ści Londynu. Do dem onstru ją­
cych p rzy łączy li się dokęrzy por­
tu  londyńskiego.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikac ie  ogłoszo­
nym  20 bm. podaje, że fo rm a­
cje a rm ii ludow e j wspóln ie  z 
oddzia łam i ochotn ików  ch iń ­
skich odp iera ły  a ta k i in te rw e n ­
tów  am erykańsko -  angielskich 
i  w o jsk  lisynm anow skich. N ie ­
p rzy jac ie l poniósł s tra ty  w  lu ­
dziach i  w  sprzęcie.

Na cen tra lnym  odcinku f ro n ­
tu  w  re jon ie  na zachód od 
K um hw a dw a ba ta liony  n ie ­
przy jac ie lsk ie  k ilk a k ro tn ie  prze­
chodziły do a taku pod osło­
ną io tn ic tw a  1 czołgów. W szy­
stk ie  a ta k i zostały odparte.

Na innych  odcinkach fro n tu , 
poza dz ia łan iam i zw iadowczym i 
o znaczeniu loka lnym , nie zano­
towano żadnych is to tnych 
zmian.

20 bm. zestrzelono dwa samo­
lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie , k tó re  
b ra ły  udzia ł w  bom bardow aniu 
położonych na zapleczu m ie j­
scowości Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o -  Dem okratycznej.

Nie szczędźmy wysiłku, hy  osiągnięcia 
Zlotu stały się trwałą zdobyczą ZMPicałej

młodzieży
Przemówienie przewodniczącego ZG ZUP Wł. Matwina na centralnej 

uroczystość! otwarcia Zlotu Młodych Przodowników

Dowódca V III armii amerykań§kiej gen. van Fieet 
potwierdzi! fakt stosowania przez USA 

broni bakteriologicznej w Korei i Chinach
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

AD N , pow o łu jąc się na in fo r ­
m ację dwóch dz ienn ikarzy, k tó ­
rzy  p ro s ili o n ieu jaw n ien ie  ich 
nazwisk, donosi, że dowódca 
V I I I  a rm ii am erykańskie j van 
F ieet po tw ie rd z ił wobec szefa 
m is ji b e lg ijsk ie j w  Tokio, gen. 
de la C hevaliery. że Stany Z je ­
dnoczone używ ają  b ro n i bakte ­
rio log iczne j w  K o re i i  w  C h i­
nach. W iadomość tę gen. de la 
C heva lie ry przekazał 15 marca 
br. be lg ijsk iem u m in is tro w i 
spraw zagranicznych.

W  liście sw ym  de la Cheva­
lie ry  donosi, że 2 m arca br. od­
b y ł w  T ok io  rozm owę z gen.

van Fleetem. O dpow iadając na 
pytan ie  w  spraw ie tw ie rdzen ia  
strony koreańskie j i  ch ińsk ie j, 
że sam oloty am erykańskie  zrzu­
cają bak te rie  cho robotw ór­
cze na te ry to r iu m  K o re i pó ł­
nocnej i  Chin, gen. van F leet 
ośw iadczył: „N ie  ma w  tym  nic 
dziwnego, że w o jska am erykań­
skie w  celu osiągnięcia zwycię­
stwa ucieka ją  się do niestoso­
wanych dotychczas metod ma­
sowej zagłady ludz i.“

Van F leet przyznał również, 
że A m erykan ie  dążą do storpe­
dowania rokow ań rozejm owych, 
w ysuw ając n iem ożliw ą do p rzy­
jęcia przez stronę ludow ą za­

sadę „dobrow o lne j re p a tr ia c ji"  
jeńców wojennych.

W  zw iązku z tym . de la Che­
va lie ry  stw ie rdza w  sw ym  l i ­
ście: Gen. van F leet p o in fo r­
m ow ał m nie poufnie, iż  rrą d  
Stanów Zjednoczonych p rzew le­
kając rokow ania  rozejm owe w  
celu zyskania na czasie, by 
stw orzyć „sy tuac ję  s iły “ , bę­
dzie up ie ra ł się przy swym  żą­
dan iu  tzw. „dobrow olne j repa­
t r ia c j i“  jeńców  wojennych. W 
zakończeniu de la  C hevaliery 
dodaje: „V an Fleet oświadczył, 
że obecnym celem sojuszników  
w  K ore i jest zdobycie przewagi 
m ilita rn e j na froncie .“

D rodzy towarzysze I koledzy, 
dziewczęta i  chłopcy! M łodzi 
przodow nicy —  budowniczow ie 
P o lsk i Ludow e j!

M łodz i robo tn icy  I chłopi, ucz­
n iow ie  i  studenci, nauczyciele 
i pracow nicy um ysłow i, żo łn ie­
rze. junacy i harcerze!

T rzy  i  pó ł m iesiąca tem u Za­
rząd G łów ny Z w iązku  M łodzie­
ży Polskie j w ezw ał nas do p rzy ­
gotowania Z lo tu  Lipcowego.

M ożem y powiedzieć, że czas 
ten nie  został stracony.

W  ciągu n iew ie lu  gorących 
i m iesięcy wysoko wzniosła się 
j  fa la  współzawodnictwa o to, k to  
| lep ie j p racu je  d la  O jczyzny, k to  
i bardzie j zasługuje na ty tu ł m ło - 
| dego przodownika. D zis ia j 200 
tysięcy chłopców i  dziewcząt 
spotyka się na Z locie Zwycięz­
ców. A le  do apelu stają dzisiaj 
nie 1yiko cl, k tó rzy  zebrali się 
w  W arszawie. Do apelu stają 
w raz  z nam i b lisko  trz y  m il io ­
ny m łodych p a trio tó w  ze wszy­
s tk ich  stron Polski, k tó rz y  czy­
nem odpow iedzie li na wezwa­
nie.

350 m ilio n ó w  z ło tych —  taka 
jest przyb liżona wartość doda t­
kow ej p ro du kc ji, k tó rą  zobo­
w iąza li się on i dać O jczyźnie 
przed Zlotem. Duża część te j 
p ro d r:kc ji została wykonana 
przed term inem . W y n ik i pracy 
setek tysięcy chłopców i dziew ­
cząt przewyższają ich  zobow ią­
zania,

Ruch współzaw odnictw a 1 
przodow nictw a zlotowego po­
m ógł w  tym , co najważniejsze, 
w  w ykonan iu  p lanów  państw o­
w ych oraz w  postępach w  nau­
ce m łodzieży szkolnej i  studen­
tów. Zrodzi? on tysiące nowych, 
o żyw ił daw n ie j is tn ie jące ze­
społy artystyczne i  ko ła  spor­
towe. w

Na czele Idą organizacje
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j i 
ZM P-owcy. A le  ruch zlo tow y 
wyszedł daleko poza szeregi 
zetempowskie. O garnął on se t­
k i tysięcy chłopców i  dziewcząt, 
k tó rzy  n ie  należą jeszcze do 
ZMP. k tó rych  część stała do­
tychczas na uboczu i k tó rzy  , o_ 
becnie stają pod sztandary na­
szego Zw iązku.

Słowa uznania i  pochw ały za 
dobrą pracę należą się dzisia j 
nie ty lk o  zetempowcom, ale 
rów nież setkom tysięcy m łodzie­
ży niezrzeszonej w  ZMP. Sta­
now i ona w ięcej niż jedną trze ­
cią delegatów na Z lot.

Słowa uznania należą się nie 
| ty lk o  zwycięzcom współzawod­
n ic tw a —  delegatom na Z lot, ale

Z jednoczone w y s i łk i  k o b ie t całego św ia ta  
s ta n o w ią  ogrom ną potęgę w  w a lce  o p o k ó j

S e s ja  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  ¡ S D F K

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). N a  sesji Komitetu Wykonawcze- | k ra ju , podkreślając, że narodo-

Krwaw* terror policji 
w Teheranie

(fl LO N D Y N  (PAP). Jak do­
nosi agencja Reutera. 19 lipca 
odby ły  się w  Teheranie i A ba ­
tíame dem onstracje na znak
protestu przeciwko m ianow aniu ----------- . . .  , ------  —  —
Ghawam  es Sultaneh prem ie- Światowej D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji Kobiet zakończyła : w i h induskiem u grozi poważne

\ *  nad —  Eughendie. chot‘on; k. ,o u S :
m i a po lic ją  i  w o jsk iem . 6 o - ¡ P rzedstaw icie lka D em okra ty - ¡ chodmch bron skierowana zo- m ienia przez im p e ria lizm  ame- 
sób zostało' rannych i 2 zabite, cznego Zw iązku K ob ie t N iem ie- stała przeciwko naszemu w łas - rykańsk i.
G m a-h parlam entu  otoczony | ckich H erta  W eber om ów iła ! nem u na rodow i i  przeciw ko in -  W iceprzewodnicząca SDFK,
je s t czołgami i  oddziałam i p o li-  : w a lkę  kob ie t zachodnio-nie -  : nym  m iłu ją c y m  pokój narodom. N ina Popowa, s tw ie rdz iła , że

W  sobotę wszystkie sklepy ; m ieckich o zawarcie _ tra k ta tu  ■ c 0i a Dragojczewa (Bułgaria) w a lka  o rozw iązanie problem uc ji

do ak tyw ne j w a lk i w  im ię  po­
kojowego rozw iązania problem u 
niemieckiego.

Popowa podkreśliła , że ko ­
b ie ty  radzieckie, podobnie ja k  i  
ca ły  naród radziecki, aprobują 
w  całej pe łn i uchw a ły  Ś w iatow ej 
Rady Pokoju. K ob ie ty  radziec- 

; k ie  w szystkie swe s iły  poświę-V-J J.. »z O U U U U j n o i j j o m i s -  J. V, --------------- ------- -  t ; 1 C ig U J i-Ł C  W Cl 1 &  a  i  ± n  / ) , . . , , r , . r (  1 *Vi.C vv U Ł J  »o O W C C l i j 1 W i jy -

i  przedsiębiorstwa b y ły  zam- pokojowego z N iem cam i na pod. podkreśliła , że S D FK  może u - n iem ieckiego i  japons ' .g0, z®°7 | cają pokojowej, tw órcze j pracy,
knięte. Również transport m ie j-  ; staw ie propozycji 
ski nie funkc jonow a ł. P o lic ja  a- ! N ie dopuścim y 
resztowała przeszło 100 osób

radzieckich.
pow iedziała

czynić w ie le  dla zapobieżenia dnie z żądaniam i m ilio n ó w  ludzi 
na całym  świecie, pow inna być

jV o  m arg ines ie

W eber — aby w  Niemczech za- j przygotow ań do* Kongresu N a- l^ ń y m  z naczelnych zadań Fe- 
---------------------------------  I rodów  w  O bronie P oko ju  może-

Straszliwa frezarka
W  gabinetach wszystk ich m i-  M in is tro w ie  spo jrze li na sie- 

n is tró w  w łosk ich  rozdzw oniły  bie z trwogą.
— A le co się stało? —  zapy­

ta ł wreszcie jeden z m in is trów .
—  Otóż, — ciągnął p rem ie r — 

dow iedzie liśm y się o skanda li­
cznym w ypadku. Jedna z f irm

! w łoskich , w b rew  specja lnem u i 
wyraźnem u zakazow i Stanów

m y zjednoczyć w y s iłk i w szyst­
k ich  kob ie t św iata, k tó re  stano­
w ią  ogrom ną potęgę w  walce o 
pokój, przeciw ko w o jn ie .

P rzedstaw ic ie lka D em okra ty­
cznych K ob ie t In d ii scharakte­
ryzow ała sytuację w  swoim

się nagle te le fony.
— Tu gabinet p rem iera — 

odezwał się zdenerwowany głos 
sekre ta rk i w  słuchawce. — Pre­
m ie r w zyw a pana natychm iast 
na posiedzenie.

W krótce przed gmach na
u lic y  Y im ina le . gdzie m ieści się Zjednoczonych, sprzedała fre  - , R - ,
siedziba Rady M in is trów , zaje- zarkę, wiecie kom u ? ,(.R um unii!! ( f l LONDYN (PAP). - 7 
chał sznur samochodów. W y- W aszyngton jest oburzony, bourz.ystowski m in is te r handlu 
skak iw a li z nich zdenerwowani W łaśnie przed ch w ila  o trzym a- H aro ld  W ilson, przem aw iając 
w  najwyższym  stopniu m in i - łem  depeszę, że Kongres ame- w  Presnot (hrabstwo Lanca 
s tro w h  i przeskakując po dwa ryka ń sk i rozważa m ożliwość ster) ośw iadczył, że A ng lia  zna j- 
s iopnie naraz b ieg li do sali j cofn ięcia nam... pomocy a tla n - j du je  się w  obliczu „na jg ro z - 
kon fe rency jne j. W  całym  gm a- j  tyck ie j. niejszego po w o jn ie  k ryzysu “ ,
cha panowało niesłychane pod- ! — M usim y tem u zaradzić — W edług doniesień agencji za­
plecenie. U rzędnicy z teczkam i j k rz y k n ą ł z nagłym  przyp ływ em  chodnich, Wilson, s tw ie rdz ił: 
i  papieram i biegali tam i z po- i energ ii De Gasperi — wyślem y R Zą)j  w idocznie zaczął zdawać 
w ro tom , te le fony dźw ięczały 1 depeszę do T rum ana. Może się sobie sprawę, że w  najb liższych 
Jak oszalałe, woźni roznosili k a - nad nam i z litu je . Napiszemy, że miesiącach zagraża nam  ciężki 
w ę w  zaw rotnym  tempie, już  n igdy, ale to n igdy, cze- 
Raz po raz o tw ie ra ły  się d rzw i I goś podobnego nie zrob im y! 
i  w ys k a k iw a li z n ich zaafero- i „.W  dwa dn i później wszyst- 
w sn i sekretarze, dyrekto rzy, i ko W radzie m in is tró w  pow ró- 
naczelnicy. j  «Ho do norm alnego stanu. T ru -

Identyczny stan panował i w  man. na szczęście dał się prze- 
sali kon fe rency jne j. De Gasperi błagać. „Pom oc“  a tla n tycka  nie 
w pad ł ja k  bomba. Wszyscy została cofn ięta. W łochy b ę d ą , 
w s ta li. Zapanowała zupełna c i- m ogły nadal korzystać z „porno-

de rac ji i  je j o rgan izacji k ra jo ­
wych. Nasze zadanie w  te j dzie­
dzin ie polega na tym , aby zapo­
znać wszystkie kob ie ty, nieza­
leżnie od ich przekonań p o li­
tycznych i  wyznan ia, z apelem 
Ś w iatow ej Rady P oko ju ; nasze 
zadanie polega na tym , aby 
zjednoczyć wszystkie kob ie ty

a lbow iem  wiedzą, że ich praca, 
zm ierzająca do um ocnienia 
Z w iązku  Radzieckiego, przyczy­
n ia  się tym  samym do u trzym a ­
nia  i  u trw a le n ia  poko ju  m iędzy 
narodam i.

W  dyskus ji zab ie ra ły  ponad­
to  głos p rzedstaw ic ie lk i kob ie t 
A u s tr ii,  S zw a jca rii, G recji, R u ­
m u n ii, B ra z y lii i  innych  k ra ­
jów .

Znamienne ostrzeżenie b. ministra 
labourzystowskiego

kryzys gospodarczy. Przed k i l ­
ku  tygodn iam i oświadczyłem,

że k ryzys  ten będzie bardzie j 
ostry  an iże li w  roku  1947 lub 
1949, że w  zw iązku z po jaw ie ­
niem  się bezrobocia w  istocie 
rzeczy zagraża dam  now y rok 
1931. Wówczas k ry tykow a no  
m nie  za pesymizm, lecz obec­
nie w ie lu  ju ż  rozum ie, że sto'- 
im y  w  obliczu poważnego k r y ­
zysu gospodarczego.

W  dalszej części swego prze­
m ów ien ia W ilson ośw iadczył: 
„P an ika rsk ie  zarządzenia, o- 
graniczanle im p o rtu  itd . nie

\
rozw iążą problem u, M usim y 
zdać sobie sprawę z is to tne j 
sy tuac ji. D ługo trw a łego k ry z y ­
su, zagrażającego A n g lii, nie 
będzie można z likw idow ać, do­
p ó k i nie nastąpi radyka lna 
zm iana w  stosunkach gospo­
darczych m iędzy A m eryką  a 
pozostałym  światem. Jeśli nie 
nastąp i resflne i  znaczne zm n ie j­
szenie brzem ienia zbrojeń, to 
będziem y m usie li walczyć z 
kryzysem , m ając związane rę ­
ce".

Władze francuskie naśladują metody reakcji
amerykańskiej

— Panow ie —  k rz y k n ą ł p re­
m ie r — stała się rzecz straszna. 
Usuwa się nam g ru n t spod nóg. 
Proszę sobie wyobrazić, że...

W  tym  momencie do sali 
wszedł zadyszany sekretarz. 
Spiesznie podbiegł do De Gas- 
periego ł w ręczy ł m u depeszę. 
P rem ie r rz u c ił na n ią  okiem. 
z łapa ł się za głowę ł  ciężko o- 
sunąl się na fo te l. — To strasz­
ne — wyszeptał, ale po c h w ili 
m óg ł ju ż  znowu kontynuow ać 
swe dram atyczne przem ówienie.

—  Panow ie — pow iedzia ł s ła­
bo. — Spotkało nas najgorsze. 
N a raz iliśm y się Stanom Z jedno­
czonym,

cy
nie

k tó re j Kongres 
ze

USA im.) P A R Y Ż (PAP). Sędzia śled­
czy w  T u len ie  Roth przesłuchałodm aw ia ze względu, ja k  ■

w iadom o na i n a c z e ln ie 'T e d a T to ra '' d e m d m -stwa ...Stanów Zjednoczonych. „  IU -
...M yślic ie może czyte ln icy, że tycznego pisma „L a  P e tit Va-

> • ___  rn ic l‘ TT.tionnc» T iip iann  arPS7.t,0-| to tem at do opere tk i, farsa a l­
bo groteska, k tó ra  powstała w 

| naszym um yśle? N ic  podobnego. 
W szystko to odpow iada rzeczy­
w is te j rzeczyw istości. I  fa k t, że 
sprzedano frezarkę  R um un ii. I  
fak t, że Kongres am erykański 
zagroził cofn ięciem  „pom ocy“ . 

| I  fa k t, że De Gasperi w yp ros ił 
| łaskę u Trum ana. I  fak t, że 
| działo się to wszystko w  lipcu 
! 1952 roku  w  „suw erennych", 
! „n ieza leżnych" i  „n iepod leg łych " 
i W łoszech, OSA

ro is“  E tienne Luciano, areszto­
wanego pod zarzutem  udzia łu  w 
tzw. „sp isku przeciwko bezpie­
czeństwu państwa“ .

Po przesłuchaniu Luciano oś­
w iadczy ł przedstaw icie lom  pra­
sy, że sędzia Roth us iłow a ł za­
dawać mu pytania, dotyczące 
p o lity k i F rancuskie j P a rtii K o­
m unistycznej, a zwłaszcza prze­
m ów ienia, k tóra E tienne Fajon 
w yg łos ił w  roku 1951 w  spra­
w ie  w a lk i o pokój i w  sprawie 
dyktatury proletariatu, Lucia-

no odm ów ił odpowiedzi na te 
pytania , stw ierdzając, że po li­
tyka  Francuskie j P a rtii K om u­
nistycznej w yraża wolę i  in te ­
resy ludu francuskiego 1 że te­
go rodzaju pytan ia  ze strony 
sędziego śledczego są oburza­
jące.

Sędzia Roth przesłuchał rów ­
nież b. deputowanego z departa­
m entu  Alpes M aritim es, H enri 
Pourta ler, k tórem u także zada­
w a ł pytan ia  dotyczące przemó­
w ienia Fajona.

Donosząc o powyższych fa k ­
tach, „H u m an ité “  podkreśla, że 
przem ówienie Fajona nie może 
być przedmiotem śledztwa, Po­

nadto przem ówienie to wydane 
zostało w  oddzielnej broszurze w  
nakładzie -wielu tysięcy egzem­
p larzy. D zienn ik porów nuje 
prześladowanie dem okratów 
francuskich przez sąd tu loński 
z metodam i rea kc ji am erykań­
skie j. Należy stw ierdzić —  p i­
sze „H u m an ité “  — że wszystko 
to jest ścisłym naśladow nictw em  
am erykańskich metod represji. 
Jesteśmy dzisia j św iadkam i pró­
by dokonania we F ranc ji tego, 
co działo się w  Stanach Z jed­
noczonych w  reku ubiegłym , 
k iedy to w  -wyniku podobnego 
procesu osadzono w  w ięzieniu 
przyw ódców  K om unistycznej 
P a rt ii USA,

zarazem ty m  w szystk im  ch łop­
com i  dziewczętom, k tó rzy  p ra ­
cą dla  O jczyzny rów nież zasłu­
gu ją na m iano praw dziw ych 
m łodych pa trio tów .

M łodzież polska nie  zawiedzie 
nadziei, z jaką pa trzy  na nią 
naród, pa rtia , rząd ludow y i 
towarzysz B ie ru t. M łodzieży 
b liska  jest w ie lka  sprawa so­
cja lizm u, oto źród ło je j p łom ien­
nego zapału i  twórczego na­
tchnienia.

Dzis ia j m y  budu jem y Polskę
0 ja k ie j m a rz y li Tadeusz K o ­
ściuszko i  A dam  M ick iew icz, Jó­
zef Bem  i  E dw ard Dembowski, 
L u d w ik  W aryńsk i i  Fe liks 
Dzierżyński.

Nasze zadanie —  w ype łn ić  do 
końca ich testam ent, doprow a­
dzić dzieło socja lizm u do osta­
tecznego zwycięstwa.

Sejm Ustawodawczy od dwóch 
dn i obraduje nad K onsty tuc ją  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w ej. Już w kró tce  będziemy 
św iadkam i je j ¿¿chwalenia. W 
te j W ie lk ie j K a rc ie  W olności 
zapisane są ogromne zdobycze 
naszego narodu i naszej m ło ­
dzieży. U tw ie rd za jm y  je  i roz ­
szerzajmy —  m łodzież jest pe ł­
nopraw nym  współgospodarzem 
naszego ludowego państwa!

Rola m łodzieży w  Polsce po­
w inna  się stale zwiększać —  
uczy nas towarzysz Bolesław  
B ie ru t.

M łodz i p rzodow nicy —  b u ­
downiczow ie P olsk i Ludow ej, 
um acnia jc ie  p rzy jaźń  m łodzieży 
robotniczej i  ch łopskie j, zw ięk ­
szajcie wasz, udz ia ł w  p racy rad 
narodowych, zw iązków  zawodo­
w ych i  o rgan izacji spółdziel­
czych, -«»zmagajcie k ry ty k ę  z do­
łu  i ‘ kon tro lę  społeczną, szyb­
c ie j opanowujcie sztukę rzą­
dzenia, ostrzej zwalczajcie b iu ­
rokra tó w , ku m o tró w  i  złodziei 
m ienia publicznego, śm ielej 
p rzeciw staw ia jc ie  się w sze lk im  
prze jaw om  zła społecznego.

Chłopcy 1 dziewczęta, sztur­
m u jc ie  tw ie rdzę  n a u k i i  w iedzy, 
p rzygotow ujc ie  się ja k  na jlep ie j 
do skutecznego działania, aby 
stale ulepszać życie w  naszym 
k ra ju !

Jeszcze n ie  zakończona w a l­
ka, jeszcze podnosi głowę ku ła k
1 spekulant, jeszcze nie jeden 
bó j trzeba stoczyć z resztkam i 
starego św iata w yzysku i prze­
mocy, ciem noty, ob łudy i k ła m ­
stwa. U m acn ia jm y władzę lu ­
dową, bądźm y nieubłagani w o­
bec w rogów  wolności, szpie­
gów, dyw ersantów  i  zdra jców  
narodu.

Jak  św ia t d ług i i  szeroki na 
wszystkich kontynentach toczy 
się n ieustęp liw a w a lka  obroń­
ców pokoju przeciw ko am ery­
kańskim  podpalaczom w o jen­
nym , przeciw ko ich h itle ro w ­
sk im  i różnym  Innym  pachoł­
kom. B ron im y  w  te j walce na­
szej gran icy na Odrze, Nysie i 
B a ityku , b ro n im y  niepodleg ło­
ści naszej O jczyzny, b ro n im y  
pokoju.

U m acn ia jm y po lsk ie  s iły  ob­
ronne, ro z w ija jm y  p rzy jaźń m ło ­
dzieży z w o jsk iem , pom agajm y 
naszym soko łom -lotn ikom , z ry ­
w a jm y  oszukańczą maskę z im ­
pe ria lis tycznych ludobójców , E i­
senhowerów,' K idgw ayów  i  C hur­
ch illów ,
, N ie jesteśmy sami. Jesteśmy 

ogniwem  poł ężnego obozu po­
ko ju , postępu i dem okracji, 
k tó ry  rozszerza się na wszyst­
k ie  s trony św iata. S iła tego o- 
bozu nie  zna rów nych  sobie. 
P o tra fi on okiełznać im p e ria li­
stycznych podpalaczy. Z nam i 
jest Zw iązek Radziecki, wspa­
n ia ły  k ra j Lenina i  S ta lina, o j­
czyzna budowniczych kom uniz­
mu, ostoja wolnego ducha, na­
dzieja wszystkich lu dz i pracy, 
wszystkich uciśnionych i  p rag­
nących spraw iedliw ości. N iech 
nasz Z lo t przyczyn i się do za­
cieśnienia w ięzów  bojowego so­
juszu z b ra tn ią  młodzieżą ra ­
dziecką i  m łodzieżą wszystk ich 
narodów, walczących o pokój, 
postęp 1 niezawisłość narodową.

Na ręce naszych gości prze­
kazu jem y gorące pozdrow ienia 
od m łodzieży po lsk ie j d la  wszy­
s tk ich  naszych b rac i na ca łym  
świecie.

Nasza m łodzież śm iało pa trzy
w  przyszłość, pełna jest radości 
i  w ia ry  w  swoje s iły . N iech m o­
cniej zabrzm ią nasze p ieśn i! 
W yżej podnieśm y sztandary!

N ie  szczędźmy w ys iłku , b y  
p iękne osiągnięcia E lo tu  M ło ­
dych P rzodow ników  s ta ły  się 
trw a łą  zdobyczą ZM P  i  m ło ­
dzieży!

N iech żyje zahartowana w  bo­
jach aw angarda k lasy  rob o tn i­
czej i  narodu polskiego —  P o l­
ska Zjednoczona P a rtia  Robota 
nićza!

N iech ży je  nasz ukochany
przywódca, p rzy jac ie l i  nau­
czyciel m łodzieży — towarzysz 
Bolesław B ie ru t!

Niech ży je  niezwyciężony 
św ia tow y obóz poko ju  i  jego 
W ie lk i Chorąży towarzysz Józef 
S ta lin !

Przemówienie sekretarza ŚFMD

W  im ien iu  72 m ilion ów  m ło ­
dzieży z 84 k ra jó w , przynos i­
m y W am bra te rsk ie  pozdro­
w ien ie  Swiatow»ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej — 
przynosim y je najlepszym  spo­
śród Was, m łodym  przodow ni­
kom  pracy —  budowniczym  
Polski Ludow ej —  przynosim y 
je w raz z w yrazam i sym pa tii 
i  podziw u od m łodzieży całego 
świata.

W yrażam y tu  m yś li i  uczucia 
delegatów p rzyb y łych  na Wasz 
Z lo t z 25 k ra jów . W iz ja  wspa­
niałego w y s iłk u  budow y no ­
wego m iasta i  powstaw ania 
nowego społeczeństwa napełnia 
nas radością i  zaufaniem , że w  
w arunkach poko ju  można p rze­
zwyciężyć na jw iększe tru d n o ­
ści i  przystąpić- do bu do w n i­
ctwa na ogrom ną skalę —- w ła -

F. Moran ino
śnie ja k  to, k tó re  , p o d ję li­
ście z zapałem i entuzjazmem 
— ja k  budow nic tw o nowej P o l­
ski.

Każda u lica  jest tu  lasem 
rusztowań ł  na każdym  ruszto­
w aniu , w  każdej fabryce, każ­
dej in s ty tu c ji, w  każdej' w s i i 
każdym  m iasteczku czynem 
wyrażacie z nieustającą ener­
gią m iłość do Waszej O jczyz­
ny. B udu jąc Nową Polskę 
wzm acniacie codziennie s iły  
pokoju.

Podżegacze do nowej w o jn y  
gorączkowo dążą do odrodze­
nia m ilita ry z m u  niem ieckiego 
i japońskiego. Po dwóch latach 
w o jn y  w  K ore i, gdzie stosują 
barbarzyńskie  środk i w yn isz­
czania ludności cyw ilne j i  m o r­
du ją jeńców  w ojennych, chw y­
ta ją  się now ych p row okac ji, a-

by  rozszerzyć k o n f lik t  w o jen ­
ny. Szaleńczą p o lity k ą  zbro­
jeń  zagrażają przyszłości m ło ­
dzieży i  samemu is tn ien iu  na­
rodów. Lecz W y, m łodzieży 
W a rs z a w y '!  całej Polski, W y 
m łodzi przodow nicy pracy, 
k tó rzy  jesteście przyk ładem  
dla m łodzieży świata, budu jąc 
Waszą Ojczyznę, ogniwo n ie- 
zwyciężonego fro n tu  poko ju  —1 
stoicie w  p ierwszych szeregach, 
pośród najlepszych jego obroń­
ców. *

Obok Was dzies ią tk i m ilio n ó w  
m łodzieży, .która tak  ja k  W y 
czerpie natchnien ie z w ie lk ich  
tra d y c ji bohatersk ie j m łodzie­
ży radzieckie j —  walczy we 
wszystkich częściach św iata o 
obronę sw y rt1 p ra w  i  o to  — 
aby pokój, na k tó ry  się n ie  cze- 
ka. lecz k tó ry  się zdobywa—zo­
sta ł św iatu zapewniony.

Przemówienie sekretarza KC Komsoinohi
W. Jurkowskiego ¡

D rodzy P rzy jac ie le ! | Z lo t M łodych  P rzodow ników
. . . , , , d o b i t n i e  w ykazuje , że m ło d z ie żW  im ie n iu  o d z i e ż y  u d z i e c -  p o Is k a  j  j e j

k ie j przekazujem y 
W aszym pośrednictw em  —  Q£- 
łe j m łodzieży R eczypospolite j 
P o lsk ie j gorące, b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia.

Napawa nas dum ą św iado­
mość tego, że jósteśmy w  Sto­
lic y  Waszej O jczyzny, w  m ieś­
cie W arszaw ie dziś —  w  dn iu 
przeglądu osiągnięć m łodych 
p rzodow n ików  —  budowniczych 
P o lsk i Ludow ej.

Z lo t M łodych  P rzodow n ików  
jes t potężną m an ifestac ją  czyn­
nego udz ia łu  m łodzieży po l­
sk ie j i  je j czołowego oddziału 
— ŻM P  w  poko jow e j, twórczej 
p racy Waszego narodu.

czołowy oddział 
ZM P  —  są n iez łom ni w  swej 
walce o dalsze w zm acnianie 
p rzy jaźn i z postępową m łodzie­
żą w szystk ich  k ra jó w , są n ie ­
z łom ni w  swej w o li czynnej 
w a lk i o pokój św iatow y.

M łodzież radziecka pragn ie 
gorąco, aby przy jaźń  m iędzy 
m łodzieżą radziecką _ i  polską 
rosła i  k rzep ła  i  dn ia  na dzień 
w  i m i ę  dobra i  ro z k w itu  na ro ­
dów polskiego i  radzieckiego.

Z całego serca życzym y Wam, 
D rodzy P rzy jac ie le , coraz no­
w ych  osiągnięć na tej w ie lk ie j 
drodze, po k tó re j p row adzi Was 
PZPR i  Wódz narodu po lskie­
go tow arzysz Bolesław  B ie ru t—

na drodze budow nictw a socja­
lizm u.

N iech żyje b ra tn i związek, 
wieczna i  niewzruszona p rzy­
jaźń m iędzy Narodem  P o lsk im  
1 Narodem  Radzieckim !

Niech ̂  żyje przy jaźń m iędzy 
młodzieżą po lską i  m łodzieżą 
radziecką!

Niech żyje W ie lk i B ud ow n i­
czy i  P rzywódca nowej, zjedno­
czonej, n iepod leg łe j, ludow o-de­
m okra tycznej P o lsk i — P rezy­
dent Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
— Bolesław  B ie ru t!

N iech ży je  m ąd ry  Wódz na­
rodu radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości, Chorąży 
poko ju  św iatowego —  W ie lk i 
S ta lin !

Akademie w całym kraju 
na cześć Święta Odrodzenia

K ra j nasz ży je  obecnie pod 
znakiem  Św ięta Odrodzenia, o- 
b rad Sejm u nad K on sty tu c ją  i 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników  
— budowniczych P o lsk i L u d o ­
w ej. W  m iastach i  wsiach ude­
korowane domy, ulice, place, o- 
grody i  skw ery —  w yg ląda ją  
świątecznie. Za łog i zakładów 
pracy zb iera ją  się na uroczy­
stych akademiach, na k tó rych  
podsum owują swe osiągnięcia, 
swój w k ła d  w  dzieło budowy 
poko ju  i  socjalizm u.

O koło 2 tys. budowniczych 
Nowej H u ty  p rzyb y ło  na u ro ­
czystą akademię. Naczelny dyr. 
Now ej H u ty , inż. J. A n io ła  zo­
brazow ał osiągnięcia budo w n i­
czych K om binatu.

W  czasie akadem ii wręczono 
■nagrody pieniężne ponad 100 
p rzodow nikom  pracy, w  tym  11 
m łodzieżowcom  — delegatom na 
Z lo t, k tó rz y  w  przededniu aka ­
dem ii o trzym a li zaszczytne od­
znak i p rzodow n ików  pracy.

Kraków przybrał odświętny

w ygląd. Na m urach domów 
w idn ie ją  p o rtre ty  Prezydenta 
Bolesława B ieruta, Prem iera 
J. C yrankiew icza i  M arszałka 
P o lsk i K . Rokossowskiego. W o­
kó ł m uró w  średniowiecznego 
Barbakanu, wzdłuż starodaw ne­
go W aw elu zatkn ię to b ia ło -czer­
wone, czerwone i  b łęk itne  flag i.

W  k rakow sk ich  zakładach 
p racy odbyw ają  się akademie 
na cześć 8 rocznicy M an ifestu  
PKW N .

W  Dom u K u ltu ry  w  G dyn i l i ­
cznie zebrani na akadem ii ro ­
bo tn icy  p o rto w i podsum owali 
dotychczasowe w y n ik i współza­
w odn ic tw a lipcowego i  zlo tow e­
go. B ięrze w  n im  udz ia ł 4 tys. 
gdyńskich portow ców .

W  tym  dn iu  ogółem 384 po r­
tow ców  G dyn i o trzym ało  od­
znaki P rzodow nika Pracy oraz 
cenne nagrody ja k : zegarki, 
teczki, kupony ub ran iow e i  na­
grody pieniężne.

Z n iem a łym  dorobkiem p rzy ­
byli na swoją akademię ro­

bo tn icy  szczecińskiego P rzem y­
słowego Zjednoczenia B udow la­
nego.

W  pierw szym  półroczu br. 
robo tn icy  SPZB oddali do u - 
ży tku  dalszych 35 ob iektów  
przem ysłowych.

Za w yb itne  zasługi udekoro­
w ani zostali podczas akadem ii 
państw ow ym i odznaczeniami: 
m ura rz  — Podolski, stolarz j -  
W aksman i  be toniarz — B iskup. 
180 innych  p racow ników  o trzy ­
m ało nagrody pieniężne, a 9 n a j­
lepszych m łodzieżowców — d y ­
p lom y uznanió Żarz. W oj. ZMP.

Ze Szczecina w y jecha ło  40 
ekip  łączności na wieś. Wezmą 
one. udzia ł w  uroczystościach 
w ie jsk ich . M. ih. od niedawna 
istn ie jąca ekipa stoczni rzecznej 
pod k ie row n ic tw em  inż. Prze- 
lom skiego wyjeżdża do PGR — 
Buk, pow. Szczecin, z k tó ry m  
nawiązała ścisły kon takt.

M łodzież w ie jska weźmie 
udz ia ł w  uroczystościach zloto­
w ych w  Szczecinie.

i
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TRYBUNA LUDU

SEJM DYSKUTUJE NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
M łode poko len ie  z radością i dum ą p rzy jm ie

K onstytuc ję  \
Przemówienie tow. posłanki Jaworskiej (PZPR)

W ładzy ludow e j m łodzież za­
wdzięcza prawo do nauki, do 
zdobywania wiedzy i zawodu. 
N ie  m a ju ż  dziś w Polsce dziec­
ka, dla którego zabrakłoby 
m iejsca w szkole, a tak ich  dzie­
ci było przed wojna m ilion . 
Przeszło pół m iliona  m łodzieży 
uczy się w  szkołach zawodo­
wych. 82 wyższe uczelnie kszta ł­
cą przyszłych inżyn ie rów , leka ­
rzy, agronomów, a rtys tów , na­
ukowców. Na kursach wieczo­
row ych, w  szkołach korespon­
dencyjnych dokształcają się set­
k i m łodzieży pracującej, zdoby­
w a jąc coraz wyższe k w a lif ik a ­
cje, k tórych wymaga stale pod­
noszący sie poziom naszej go­
spodarki narodowej. Z każdym  
rok iem  wzrasta ilość szkół i 
ilość uczącej sie młodzieży.

W ładzy ludow ej zawdzięcza 
m łodzież praw o do pracy. M ło ­
de pokolenie Polski Ludow ej 
n ie  zna bezrobocia. Rozmach 
budow n ic tw a socjalistycznego 
we wszystkich dziedzinach go­
spodark i i  k u ltu ry  wym aga 
wciąż nowych i  nowych tys ię ­
cy rąk. . i

W ładzy ludow e j zawdzięcza 
m łodzież coraz większe m ożli­
wości korzystan ia  ze zdobyczy 
k u ltu ry , w  coraz szerszym za­
kresie urzeczyw istn iane prawo 
do w ypoczynku i  ochrony zdro-

zawdzięcza
wia.

W ładzy ludowej

młodzież, że o tw o rzy ły  się przed 
nią perspektyw y, jak ich  nie 
m iało żadne jeszcze pokolenie 
naszego narodu, że m yśl o 
przyszłości jest p iękna i  p o ry ­
wająca.

Zdobycze, ja k ie  są w  Polsce L u ­
dowej udzia łem  młodego pokole­
nia, u trw a lona  w  K o n s ty tu c ji 
pe łn ia p raw  po litycznych, z k tó ­
rych  korzysta młodzież, prawo 
do współrządzenia państwem, 
decydowania o jego dalszym roz­
w o ju  _  nak łada ła  na młodzież 
trudne i odpowiedzialne zada­
nia — podkreśla m ówczyni.

Toteż czołowe hasło Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  — bu ­
downiczych Polski Ludow ej 
b rzm i:

„W szystkie s iły  do pracy nad 
um ocnieniem  i  rozszerzeniem 
zdobyczy K o n s ty tu c ji. U m acn ia­
nie potęgi P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow e j —  to na jw a żn ie j­
sze zadanie naszego pokolen ia“ .

Po om ów ieniu wspaniałych 
w yn ikó w  współzaw odnictw a 
przedzlotowego — posłanka Ja­
worska podkreśla, że w  szla­
chetnej walce o to. by ja k  n a j­
lep ie j służj'ć spraw ie pokoju i  
socjalizm u, w  kopa ln i i przy 
tokarce, p rzy krosnach i  na 
traktorze , na samolocie i  w  
szkolnej sali —  rośnie i ksz ta ł­
tu je  się nowy, socja listyczny 
człowiek, m łoda zm iana b o jo w ­

n ik ó w  i b u d o w n ic z y c h ,  p o k o le ­
n ie ,  któ re  d o p r o w a d z i  w a lk ę  o 
Polskę S o c ja l is t y c z n ą  d o  o s ta ­
te c z n e g o  z w y c ię s tw a .

Pogłębia sie wśród m łodzieży 
świadomość, że sprawa budow ­
n ictw a socjalistycznego, to spra­
wa przyszłości naszej O jczyzny, 
zabezpieczenia je j niepodleg ło­
ści, po którą drapieżne ręce w y ­
ciąga am erykański i  h itłerow T 
ski im peria lizm , to sprawa roz­
k w itu  Polski i  szczęścia je j o- 
byw ate li. Gorąco kocha m ło ­
dzież tych, k tó rzy  w  jednym  
szeregu z nam i walczą o pokój 
i szczęśliwą przyszłość ludzko­
ści. natchnien iem  jest dla n ie j 
bohaterstwo radzieckich komso­
m olców — budowniczych ko ­
munizm u.
Zapał i ofiarność m łodzieży, k tó ­
re u ja w n iły  się w  przygotow a­
niach do Z lo tu  M ło dych  P rzo­
dow n ików  to  w ie lk a  siła. Ten 
zapal i  o fiarność trzeba n ieu­
stannie pogłębiać, wciągać do 
w ie lk iego ruchu  przodow nictw a 
w  służbie O jczyźnie wciąż no­
we i  nowe zastępy m łodzieży. 
W alczyć trzeba o w aha jącą się 
część m łodego pokolen ia  —  po­
zyskana d la  w ie lk ie j id e i poko­
ju  i  soc ja lizm u pomnoży ona 
nasze na jw iększe bogactwo na­
rodowe, ja k im  jest -wartościo­
wy, uczciwy, o f ia rn y  człow iek. 
Czołowa ro la  w  te j w a lce  p rzy ­
pada' Z w ią zkow i M łodzieży P o l­

skie j — przyw ódcy i w ycho­
w aw cy m łodego pokolenia. A le  
sprawa jest ta k  w ie lka , że trze ­
ba dla  n ie j skupiać w szystkie 
siły, ja k im i rozporządzamy, m u ­
si być ona nieustanną troską 
w ładz państwowych, zw iązków  
zawodowych, organ izac ji spo­
łecznych, działaczy ośw iaty i 
k u ltu ry .

Kończąc swe przem ówienie 
"bas. Jaw orska stw ierdza, że 
m łode pokolen ie  z radością i 
dumą p rz y jm ie  K on sty tu c ję  
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u do ­
wej. Wezmą ja m łodzi chłopcy 
i  dziewczęta w  ręce z dumą ja ­
ko  dokum ent w ie lk ic h  zw y­
cięstw narodu. Wezmą ją  w  rę ­
ce z głęboką czcią dla tych, k tó ­
rzy  k rw ią  i  życiem to ro w a li 
drogę do pięknego dnia dz is ie j­
szego naszej O jczyzny. Wezmą 
ją  w  ręce i  w  w ie lk ic h  dn iach 
Z lo tu  ślubować będą, że n ie  u - 
staną w  pracy i  w  walce, by 
um acniać je j zdobycze. M ilio n y  
m łodych serc b ić  będą jeszcze 
gorętszą m iłośc ią  do ukochanej 
O jczyzny —  P o lsk i Ludow e j, do 
P a rtii,  k tó ra  przew odzi N a ro ­
dow i w  jego walce, do nauczy­
ciela m łodzieży, tw ó rcy  K o n s ty ­
tu c ji — Towarzysza Bolesława 
B ie ru ta . M ilio n y  m łodych rąk  
trudz ić  sie będą jeszcze o fia r­
n ie j, by dzieło zbudowania P o l­
sk i socja listycznej doprowadzić 
do zwycięstwa.

ność pracy w  w a runkach  k a p i­
ta lizm u.

Polska Ludowca przystąp iła  
do zorganizowanej stałe j a k c ji 
ochrony człow ieka pracy w  
procesie p ro d u k c ji przed sku t­
ka m i dzia łania szkod liw ych 
czynn ików  i  d la  zapobiegania 
nieszczęśliwym  w ypadkom  w  
czasie pracy. Do procesów p ro ­
d u kc ji, k tó rych  czynności obar­
czały robo tn ika  ciężką pracą f i ­
zyczną, wprowadza się urządze­
nia  mechaniczne, zwalnia jące 
robotn ika  od nadm iernego w y ­
s iłku . Szeroko rozw in ię ta  akcja 
społecznej ochrony pracy po­
de jm uje działania, mające u - 
chronić robo tn ika  przed niesz­
częśliw ym i w ypadkam i przy 
pracy. .

Robotn icy stale narażeni p rzy  
pracy na działanie szkod liw ej 
substancji lub  innych  szkod li­
w ych czynn ików  korzysta ją  z 
czasu pracy skróconego do 
7, a nawet 6 godzin dziennie 
bez zmniejszenia zarobków. Po­
za tym  robotn icy ci m ają prawo 
do u rlopów  p ro fila k tycznych  
6-cio lub 12-dniowych, n ie ­
zależnych od no rm alnych u r lo ­
pów wypoczynkowych. Polska

Ludow a przedłuża okres u rlopu  
dla m łodocianych w  w ie k u  do 
16 la t z 14 d n i (przed w ojną) 
do 1 miesiąca.

Podczas, gdy przed w o jną  ro ­
b o tn ik  o trzym yw a ł po roku  p ra ­
cy w  danym  zakładzie u rlop  
w  w ym iarze 8 dn i ka lendarzo­
wych, obecnie ma praw o do 12 
dn i roboczych, do k tó rych  do­
chodzą niedziele i święta. M a­
ksym a lny  u r lo p  robo tn ika  przed 
w o jną  w ynos ił 15 dn i ka lenda­
rzow ych.' Rząd P olsk i Ludow ej 
p rzed łużył go do miesiąca. P o l­
ska Ludowa n ie  ty lk o  zabezpie­
cza p racow n ikow i o trzym anie 
urlopu, a le  dzięki wspaniale 
rozw ija jące j się a k c ji wczasów 
pracow niczych um ożliw ia  szero­
k im  rzeszom pracu jącym  rze­
czyw is ty  wypoczynek oraz re ­
generację zdrow ia i  sił, nad m o­
rzem, w  górach Jub w  m ie jsco­
wościach ku racy jnych .

G órn icy angielscy, przebyw a­
jący u nas na wczasach ośw iad­
czyli, że nawet sobie nie w yo­
braża li by możną by ło  w  ter. 
sposób spędzić urlop . D la ro ­
bo tn ików  w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych wczasy ,są ty lk o  m a­
rzeniem.

W  przec iw ieństw ie  do za- tach. Na w si przeszło połowa
gw arantow anej w  k o n s ty tu c ji 
ochrony zdrow ia oraz pomocy 
w  razie choroby lu b  n iezdolno­
ści do pracy, przed w o jną  o- 
chrona zdrow ia n ie  by ła  posta­
w iona  na odpow iednim  pozio­
m ie i koszty je j u trzym an ia  po­
nosiła w  znacznej części klasa 
robotnicza. P aństw o Ludow e w 
coraz szerszym zakresie stosuje 
akc ję  zapobiegawczą i  udziela 
coraz w ydatn ie jsze j pomocy le ­
czniczej w  razie choroby wszy­
s tk im  pracującym .

M ów czyni przytacza szereg 
liczb, ilu s tru ją cych  potężny roz­
w ó j sieci ośrodków zdrowia, 
wzrost liczby up raw nionych do 
korzystan ia  z lecznictwa “ubez­
pieczeniowego, liczby łóżek w 
szpitalach, sanatoriach, prew en­
toriach, rozbudowę sieci am bu­
la to r ió w  p rzy zakładach p ra ­
cy. Państwo Ludowe objęło bez­
p ła tną  pomocą lekarską w  fo r ­
mach ubezpieczeniowych robot­
n ików  ro lnych oraz u m o ż liw i­
ło  pracującym  chłopom ko rzy­
stanie z pomocy leka rsk ie j spo­
łecznej służby zdro-wia przez 
stosowanie systemu u lg  w  op ła-

kob ie t rodzących o trzym u je  
kw a lif ik o w a n ą  pomoc położni­
czą w  izbach porodowych ( fo r­
ma nieznana w Polsce p rzed- 
w rześniowej) względnie od po­
łożnych gm innych.

Państwo Ludowe oprócz po­
mocy leczniczej zapewnia wszy­
s tk im  pracującym  w  razie n ie­
zdolności do pracy pomoc m a­
te ria ln ą  w postaci świadczeń 
pieniężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego. Świadczenia te w  po­
rów nan iu  z okresem przedwo­
jennym  zostały znacznie rozsze­
rzone. Ponadto wprowadzono 
nowe ubezpieczenia, rodzinne, % 
k tó rych  korzysta około 2 m iln . 
rodzin.

Koszt u trzym an ia  ubezpieczeń 
społecznych obciążał preed w o j­
ną pracow n ików  w  43 proc., a 
obecnie obciąża wyłącznie zay* 
k łady  pracy.

G łęboka troska o człowieka, 
o jego życie i  jego zdrowie, k tó ­
ra cechuje i cha rakteryzu je  ca­
łość naszej gospodarki narodo­
wej, w  całej pe in i znalazła od­
bicie w  p ro jekc ie  nowej K on­
s ty tuc ji.

Oświata i  k u ltu ra  d la  wszystkich
Przemówienie posła Wy cecha (ZSL)

Praca jest prawem , obow iązkiem  i  sprawą 
honoru  każdego obywatela

P rzem ów ien ie  tow. posła Wojasa (PZPR)
A b y  praca została uznana za 

fundam ent rozw o ju  k ra ju  i aby 
przodow nictw o w  n ie j było  po­
czytywane za ty tu ł do pow ­
szechnego szacunku, niezbędne 
b y ły  rew o lucy jne  przem iany.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
groźba głodu zmusza robotn ika  
do sprzedawania swej s iły  robo­
czej kap ita liśc ie , k tó ry  p rodu­
k u je  n ie  w  im ię  in teresu spo­
łecznego, lecz w yłącznie dla 
własnego zysku. W  w arunkach 
uspołecznienia środków  p ro du k­
c j i  rob o tn ik  p racu je  dla P ań­
stwa Ludowego i  dla siebie.

Podczas gdy w  państw ie k a ­
p ita lis tycznym  ty lk o  pieniądz 
czy pochodzenie decyduje o sta­
now isku ' człow ieka w  społe­
czeństwie, w  Polsce Ludow ej 
praca daje możność awansu spo_ 
łecznego, o tw iera  drogę do w y ­
kształcenia, do urzędów, god­
ności i  odznaczeń.

Praca w yzw olona z jarzm a 
kap ita lis tycznego sta je  się d ź w i­
gn ią rozw o ju  jednostk i i  społe­
czeństwa. Z tego fa k tu  w y n ik a ­
ją  nowe nieznane dotąd bodźce 
do pracy, w yn ika ' now y stosu­
nek do pracy i do własności 
społecznej. Powstaje nowa so­
c ja lis tyczna dyscyp lina  pracy, 
oparta na świadomości mas p ra . 
cujących.

Dopiero w  Polsce Ludow ej 
praca stała się honorem. N a j­
wyższe ordery państwowe. „B u - 
«łowniczych Polski Ludow ej i

„Sztandar P racy“  zdobią p iers i 
robo tn ików  za szczególnie w y ­
dajną pracę zawodową, za 
ulepszenie p ro d u kc ji, za p rz y ­
k ła d  ofiarnego w y s iłk u  d la  do­
bra narodu.

Przed p rzodow n ikam i pracy 
stoi otworem  droga do awansu 
społecznego. D z ies ią tk i tysięcy 
przodujących rob o tn ików  rok 
rocznie obe jm ują  k ie row nicze 
stanow iska w  przemyśle, .znako­
m ic ie  w yko rzys tu ją  swe do­
świadczenie d la  dobra O jczyzny 
Ludow ej. Szeroka sieć szkół za­
wodowych i  ku rsów  pozwala ro ­
bo tn ikom  na uzupe łn ien ie p ra k ­
tycznych k w a lif ik a c ji teo rią  i 
na zdobywanie ty tu łó w  in ży ­
n ierskich.

O w ie lk ie  osiągnięcia i  zdo­
bycze mas pracujących, zawarte 
w  a rtyku ła ch  o pracy w  naszej 
K on s ty tu c ji, w a lczyła  bohater­
sko przez dz ies ią tk i la t polska 
klasa robotnicza, w a lczy li n a j­
lepsi synowie polskiego narodu. 
Klasa, robotnicza pod k ie row n i­
ctwem  Kom unistycznej P a rtii 
P o lsk i p row adziła  ciężką i  n ieu ­
błaganą w a lkę  w  Polsce przed- 
w rześniowej o praw o do pracy.

M ówca przypom ina bohater­
ską w a lkę  gó rn ików  ja w o rz n i­
ckich z 1931 r „  s łynny okupa­
c y jn y  s tra jk  podziem ia w  1933 
roku  av kopaln iach K lim o n tó w  - 
M o rtim e r, K leofas, W irek  prze­
c iw ko  zatopieniu tych kopalń 
przez ka p ita lis tó w  zagranicz­

nych; p rzypom ina k rw a w e  w y ­
padki w  1930 r. na Semperieie i 
Suchardzie w  K rakow ie , gene­
ra ln y  s tra jk  p ro testacy jny w  ca­
łe j Polsce, k rw a w e  w yp ad k i w  
Chrzanowie, Częstochowie, T a r­
now ie oraz potężne s tra jk i 
chłopskie. Na czele tych  wszy­
s tk ich  w a lk  k lasy  robotniczej 
s ta li kom uniści.

P ro je k t K o n s ty tu c ji —  pod­
kreśla dalej pos. W ojas —  nie 
ty lk o  określa zasadnicze p ra ­
wa lu dz i pracy, lecz także 
kon kre tyzu je  gw arancje zabez­
pieczające w  p raktyce  ich rea­
lizację. U s tró j socja listyczny i 
dem okracja ludow a — . z is to ty  
swoje j są gw arancją u trw a le ­
nia  i  rozszerzenia zdobyczy so­
c ja lnych  mas pracujących.

Pogłębienie świadomości mas, 
organizowanie ich  do pracy 
nad um acnianiem  s ił naszego 
państwa ludowego —• to  ro la  
zrzeszeń lu du  pracującego: o r­
ganizacji po litycznych, zw iąz­
ków  zawodowych 1 zrzeszeń 
społecznych1.

Szczególnie, ważne zadania 
stoją przed zw iązkam i zawo­
dow ym i w  dziedzinie współza­
w odn ic tw a pracy. Decydujące 
znaczenie współzawodnictwa 
pracy dla  podniesienia dobro­
by tu  k ra ju  i przyśpieszenia bu­
dowy socja lizm u znalazło do­
b itne podkreślen ie w  K onsty­
tuc ji.

C h a r a k te r y s ty c z n ą  c e c h ą  r o z ­

w o ju  ruchu współzawodnictwa 
u nas jest coraz szersze jego 
umasowienie, pogłębianie tre ­
ści i  powstaw anie now ych form . 
O b jaw  ten w ys tą p ił szczególnie 
wyraziście w  ostatn ich dwóch 
w ie lk ic h  akc jach : w  zobow ią­
zaniach dla uczczenia 60 rocz­
n icy  u rodzin  towarzysza B ie ru ta  
i  dn ia 1 M a ja  oraz a k c ji zobo­
w iązań poprzedzających tego­
roczne św ięto 22 Lipca. P rze ja­
w iła  się w  n ich  twórcza in ic ja ­
tyw a pracownicza w  walce o 
postęp techniczny i  organiza­
cy jny . Coraz szerzej stosuje się 
nowe m etody pracy, oparte na 
wzorach radzieckich. W  sposób 
dotychczas n ienotow any ■włą­
czyła się do w spółzawodnictwa 
pracy polska nauka, coraz 
w iększy udz ia ł we współzawod­
n ic tw ie  b io rą  technicy i  in ży ­
n ierow ie, rea lizu jąc  hasło fro n ­
tu  narodowego w  walce o po­
kó j i  w ykonan ie  P lanu 6-letnie- 
go.

Masy pracujące skupione w  
zw iązkach zawodo-wych przepa­
la niezłom na wola pracy i  w a l­
k i dla um ocnienia u s tro ju  P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
M asy te w ita ją  entuzjastycznie 
K onsty tuc ję  P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, czerpiąc z 
n ie j s iłę  j na tchnien ie  do w a lk i 
o rea lizac ję  P lanu 6-letniego, 
podw a ja ją  swój tw ó rczy  w y s i­
łek  i o fia rną  pracę d la  dobra 
O jczyzny Ludow e j i zwycię­
stwa socja lizm u, (O klaski).

C harakte ryzu jąc w iekow e za­
niedbania w  dziedzin ie ośw iaty 
i  k u ltu ry , ja k ie  pozostaw iły  po 
sobie rządy P o lsk i feudalne j i 
kap ita lis tyczne j, pos. W ycech 
przypom ina, że w  1918 r. w  Ga­
l ic j i  po SO la tach tzw . „au tono­
m icznych rządów “  szlachty, 40 
procent ogółu ludności n ie  u -  
m ia ło  czytać i  pisać, w  K ró le ­
stw ie Kongresowym  analfabeci 
s tanow ili w  ty m  czasie 50 p ro ­
cent ludności, w  1931 ro ku  p ro ­
cent analfabetów  w  Polsce w y ­
nosił 23,1 procent ogółu oby­
w ate li, a na w s i —  27,6.

W  Polsce feuda lne j ł  .kapita­
lis tycznej nie można m ów ić  o 
po lityce  k u ltu ra ln e j, a trzeba 
m ów ić o po lityce c iem noty, o 
po lityce  ba rie r i  przeszkód, sta­
w ianych lu do w i w  jego rozw o ju  
k u ltu ra ln y m  przez panów  feu ­
da lnych i  burżuazję.

Polska Ludowa nie ty lk o  o - 
b a liła  przeszkody i  b a rie ry  na 
drodze gospodarczego rozw o ju  
k ra ju  przez nacjonalizację prze­
m ysłu, re form ę ro lną, uspo­
łecznienie w ym iany, lecz ró w ­
nież obaliła  staw iane lu do w i od 
w ieków  zapory na odcinku roz­
w o ju  społecznego i  k u ltu ia ln e -  
go. Dziś przed chłopem  i rob o t­
n ik iem  są szeroko o tw arte  b ra ­
m y i  w ro ta  do korzystan ia  z 
na uk i i  dorobku ku ltu ra lnego  
narodu polskiego i  ludzkości.

Ludow a K onsty tuc ja  stoi na 
słusznym stanow isku, że dosko­
nalenia się jednostk i, je j nauk i 
1 rozw o ju  n ie  można przerwać 
z chw ilą  ukończenia szkoły 
podstawowej, średnie j czy w yż ­
szej w  w ie ku  14, 18 czy 22 la t, 
lecz należy ją  prowadzić przez 
ca ły ciąg je j życia. D latego 
K onsty tuc ja  ludow a obok syste­
m u szkolnego zapewnia masom 
pracującym  szeroki system po­
zaszkolnych p lacówek ośw iato­
w ych i  k u ltu ra ln ych .

Zaszły rów nież gruntow ne 
zm iany w  treściach program o­
w ych in s ty tu c ji ośw iatow ych i  
ku ltu ra ln ych . Cały ten system 
upowszechnienia na u k i i  zdo­
byczy k u ltu ra ln y c h  służy spra­
w ie  w ychow ania  nowego czło­
w ieka, budowniczego socjalizm u 
1 bo jo w n ika  o pokojowe w spó ł­
życie narodów. Zm ierza on do 
podniesienia k u ltu ry  mas, do 
uzbro jen ia  człow ieka pracy w  
potężną b roń  w iedzy i  um ie ję t­
ności zawodowych, by  p rzy  po­
mocy nowoczesnej, socja listycz­
ne j o rgan izacji i  te ch n ik i m ógł 
tw orzyć dobrobyt i  szczęście w  
naszym k ra ju , zm ierza do s tw o­
rzenia w  Polsce nowej k u ltu ry , 
oparte j o m arks is tow skie pod­
staw y naukowe, o zasady socja­
lis tycznej m ora lności i  postę­
pow y dorobek narodowej k u l­
tu ry  po lsk ie j i  ogólnoludzkie j.

K orzystam y w  tym  zakresie | żek w  b ib lio tekach powszech«
z bogatego dorobku naukowego 
1 artystycznego pierwszego w  
świecie państwa socjalistycznego 
—  Zw iązku Radzieckiego.

Obok kształcenia w  szkołach, 
państwo ludow e szkoli masy 
pracowników ' w  zakładach p ra ­
cy, w  tzw . szkoleniu w e­
w n ą trz  - zakładowym , uzupeł­
n ionym  szkoleniem kursow ym  
lu b  korespondencyjnym . Szkole­
nie to odgryw a w  naszej go­
spodarce narodowej o lb rzym ią  
rolę. W planach gospodarczych 
na 1952 r. przew idziano, że w  
ten sposób podwyższy swe kw a 
lif ik a c je  1 zdobędzie zawód 340 
tys. osób.

Jednocześnie corocznie po­
większa się duża już  dziś kadra 
pracow ników  naukowych, oświa 
towo -  ku ltu ra ln ych , nauczycie­
li, b ib lio tekarzy, artystów , pra 
cew ników  tea tru , film u , radia, 
prasy, muzeów i zbiorów, św iet­
lic  i  domów k u ltu ry .

W  k ra ju  powstaje coraz w ię 
cej placówek ku ltu ra lnych , gę­
sta sieć szkół, k in  stałych i  ob 
Jazdowych, teatrów' zawodowych 
1 am atorskich, b ib lio tek, św ie t­
lic , k lubów  i dom ów k u ltu ry , po­
w ita ją  punk ty  kolportażu prasy 
oraz rozprzedaży książek.

Mów’ca przytacza dane o m ilio ­
nowych nakładach prasy, o w ie ­
lo k ro tn ym  w'aroście ilości ksią-

nych, o udostępnieniu masera 
pracującym  m iast i wsi w ido­
w isk  i im prez artystycznych.

Szerokie udostępnienie nauk i
zdobyczy ku ltu ra ln ych  podnosi 

poziom życia ku ltu ra lnego sze­
rok ich  mas ludowych w  mieście 
i  na w'si, a zatem wzmaga udzia ł 
tych mas w  twórczości k u ltu ra l­
nej. Masy ludu polskiego stają 
się w  ten sposób nie ty lk o  kon­
sum entam i dóbr ku ltu ra lnych , 
lecz jednocześnie tw ó re tym i ele­
m entam i w  rozw oju k u ltu ry  na­
rodowej.

W cielanie w  życie p raw  do 
nauki i do korzystania, ze zdo­
byczy nauki, podnoszenie pozio­
mu umysłowego i społecznego 
mas ludowych ożyw i procesy 
twórcze w  życiu naszego naro­
du; pobudzi się tw'órczość k u l­
tu ra lną  mas ludowych i rozw ój 
ta len tów  tw'órczych, powiększać 
się będzie bogactwo naszego na- 
rod ii, bogactwo jego dóbr ma­
teria lnych, społecznych 1 ducho­
wych.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej staje się 
w ie lką  ka rtą  twórczych praw  1 
obow iązków ludu polskiego w  
służbie dobra narodu, w  służ­
bie budowania ustro ju  pełnej 
spraw iedliwości, w  służbie w a l* 
k i o pokojowe współżycie naro­
dów.

Państwo Ludowe w coraz szerszym zakresie
pomaga kobiecie

P rzem ów ien ie  tow . p o s ła n k i Sztachelskiej (PZPR)
P ro je k t naszej nowej K o n ­

s ty tu c ji n ie  ty lk o  dek la ru je  p ra ­
wa kobiet, ale jednocześnie,
wzorując, się na K o n s t y t u c j i

Nasz w ym ia r spraw iedliw ości gw arantu je  
ludow ą praworządność
Przemówienie posła C ha]na (SD)

Przepisy o sądow nictw ie w  
konstytuc jach państw  typu  bu r- 
żuazyjnego należą do n a jb a r­
dziej zakłam anych rozdzia łów . 
W św ietle  tych przepisów sąd i 
w y m ia r spraw ied liw ości rzeko­
mo jest ponądklasowy, ob iek­
ty w n y , bezstronny, rów ny  dla 
bogatych i biednych, d la  w yzy ­
skiwaczy i  w yzyskiw anych. Ca­
ła h is to ria  społeczeństwa klaso­
wego zadaje k łam  tym  ob łud­
nym  frazesom da je  św iadectwo 
niezaprzeczalnej prawdzie, że 
sąd w  us tro ju  bu rżuazyjnym  
jest narzędziem uciem iężenia 
ludu  przez w yzysku jących, że 
jes t sługą kap ita łu , że gw aran­
tu je  rządzącej burżuazji moż­
ność rozpraw ien ia  się z pracu­
jącym i i u trzym yw an ie  przemo­
cą swego panowania.

W Polsce przedwrześniowej 
sądownictwo i p ro ku ra tu ra  b y ­
ły  czołówką antyludowego apa­
ra tu , narzędziem ucisku i eks­
p loa tac ji mas pracujących. B y ł 
to  na jbardz ie j znienawidzony 
przez naród aparat państwa ob- 
szarniczo . kapitalistycznego.

Sąd w  k ra jach  kap ita łu  stał 
sie dziś dodatkiem  do po lic ji, 
sankc jonu je  dziką samowolę 
p o lic ji, żandarm erii i w ładzy 
w o jskow e j wobec sił postępo­
wych, jaw n ie  służąc interesom 
kap ita lis tów  w ich ataku prze­
c iw ko e lem entarnym  prawom  
ludzi pracy, przeciw ko demo­
kra tom  i obrońcom pokoju.

I s t o t a  k la s o w a  lu d o w e g o  w y ­
m ia r u  s p r a w ie d l iw o ś c i  —  p o d ­
k r e ś la  m ó w c a  —  p o le g a  n a  t y m ,  
że  s to i  o n  n a  s t r a ż y  u s t r o ju  l u ­
d o w o  -  d e m o k r a ty c z n e g o  n a s z e g o  

k ra ju .
Sad i  p r o k u r a t u r a  z a jm u ją

w ś r ó d  n a s z y c h  o r g a n ó w  _ p a ń ­
s tw o w y c h  p o c z e s n e  m ie js c e ,
tw o r z ą  d w a  o d r ę b n e  s y s te m y :
s y s te m  o r g a n o w  s ą d o w y c h  i  s y ­
s te m  o r g a n ó w  p r o k u r a to r s k ic h .  

W s p ó ln e  z a d a n ia  1J ś c ls ! y , ^ ą ś 
z e k  is t n ie ją c y  m ię d z y  s ą d a m i i
pro ku ra tu rą  um ożliw ia  t ia k t t  _ 
wanie tych organów w spóln ie w  
.jednyrn V I  rozdziale p ro jek tu
K  in s ty tu c ji.

D z ia ła ln o ś ć  lu d o w e g o  w y m ia ­
r u  s p r a w ie d l iw o ś c i  s k ie r o w a n a  
je s t  p r z e c iw k o  a k to m  sa b o ^ zJ; 
i  d y w e r s j i ,  g o d z ą c y m  w  -1 '■
s y s te m  g o s p o d a rc z y ,  w  n a s z ą  
w ła s n o ś ć  s p o łe c z n ą , w  p o l i t y c z ­
ne , k u l t u r a l n e  i  s p o łe c z n e  z o- 
b y e z e  lu d u  p r a c u ją c e g o ,  w  r o ­
z w ó j  s p ó łd z ie lc z o ś c i,  w  r o z w i ­

ja ją c ą  s ię  s p ó jn ię  g ° s p ° ^ w v  
m ię d z y  m ia s te m  i  w s ią -  L u d  5 
w y m ia r  s p r a w ie d l iw o ś c i  p o w o ­
ła n y  je s t  s z c z e g ó ln ie  d o  z a g w a ­
r a n t o w a n ia  lu d o w e j  p r a w o r z ą d ­
n o ś c i.  W  r e a l i z a c j i  t e j  f u n k c j i  
je s t  o n  n ie z a le ż n y  i  p o d p o r z ą d ­
k o w a n y  w y łą c z n ie  u s ta w o m .

R o z s z e rz a ją c  i  u t r w a la ją c  z a ­
s a d y  d e m o k r a t y z a c j i  c a łe g o  s y r  
s te m u  p a ń s tw o w e g o  K o n s t y t u ­
cja r o z s z e r z y ła  i  u t r w a l i ł a  t a k ­
że  p o d s ta w y  d e m o k r a ty c z n e  w

zakresie organ izacji i  dz ia ła ł- i łacko-spekulacyjnych, narusza- 
ności ludowego w ym ia ru  spra-1 jących praw a wydane przez 
w ied liw ości. Podstawy te^ u ję te  Państwo Ludowe, 
są w  następujących pięciu  _ za-
s a d n ic z y c h  s fo r m u ło w a n ia c h  
k o n s t u c y jn y c h :

Czuwanie nad przestrzega­
niem  praworządności ludow e j— 
nieodłącznie związane jest z

S ta linow sk ie j, gw aran tu je  i  za­
bezpiecza ich  realizację. K ob ie ­
ty  w  p e łn i korzysta ją  w  P o l­
sce Ludow e j z p raw a  do p ra ­
cy. ,P racu jąc we wszystkich za- 
woclach i  m ając pe łny dostęp 
do wszystk ich stanow isk w  
Państw ie, kob ie ty  o trzym u ją  ró ­
w ną z mężczyznami zapłatę za 
tę samą pracę. Szkolenie za­
wodowe różnych typów , opa­
now yw an ie  przez kob ie ty  no­
w ych  za-woćfow. mechanizacja 
pracy w  fabrykach, awans spo­
łeczny kob ie t, rac jona liza to r­
stwo, s tw arza ją  ciągle nowe 
m ożliwości podwyższania kw a ­
l i f ik a c j i  kob iet.

W  Polsce Ludow ej najszersze 
masy kob ie t na ró w n i z męż­
czyznam i m a ją  dostęp do nau­
k i, ośw ia ty  i  k u ltu ry . Ilość s tu ­

po pierwsze -— je d n o lity  w y - 1  badaniem  skarg i  zażaleń oby- i dent.ek wyższych uczelni w zro - 
. - i - ;  j i -  1 ...............  ‘ ■ sła w  po rów nan iu  z okresemm ia r spraw iedliw ości d la  wszy­

stk ich obyw a te li;
po d rug ie  —  niezależność sę­

dziów, k tó rzy  podlegają ty lk o  
ustawom ;

po trzecie —  w yb iera lność sę­
dziów ;

po czwarte —  kolegialność 
składu sądu z udzia łem  w  n im  
ła w n ikó w  ludow ych;

po piąte. — jawność rozpra­
w y sądowej przy  jednocze­
snym  zapewnieniu prawa po­
siadania obrońcy i  praw a do 
obrony.

Przechodząc następnie do 
scharakteryzowania ro l i i  za­
dań p ro ku ra tu ry , ja ko  gw a­
ran ta  praworządności — m ów ­
ca podkreśla, że k luczow ym  za­
daniem, którego rea lizac ji p ro ­
ku ra tu ra  pow inna poświęcić 
w ie le  w ys iłków , jest zadanie 
ochrony m ienia społecznego 
przed wsze lk iem i zamachami 
ze strony elem entów przestęp­
czych. Dalszym  n iezw ykle  w aż­
nym  zadaniem p ro k u ra tu ry  jest 
w a lka  z elem entam i, u s iłu ją ­
cym i osłabić spójn ię m iędzy 
m iastem  a wsią. Zadanie to jest 
realizowane przede w szystkim  
przez ściganie elem entów k u -

w a te li, k tó re  z jedne j strony, 
stanowią n iezw yk le  cenny m a­
te ria ł, będący częstokroć pod­
stawą do dokpn^w ania  czynno­
ści nadzorczych, a z d rug ie j 
strony, w  w ypadku  oczyw iste­
go pogwałcenia przepisów p ra ­
wa stanow ią p u n k t w y jśc iow y 
dła wszczęcia posj^pow ania k a r­
nego p rzec iw ko  w innym .

Cała działa lność p ro k u ra tu ry  
skierowana jest na ochronę lu ­
dowego u s tro ju  społeczno-po­
litycznego i  państwowego, na 
strzeżenie p ra w  i  in teresów  o- 
b yw a te li —  budowniczych so­
cja listycznego społeczeństwa.

I  to różn i ją  od p ro k u ra tu ry  
państw  ty p u  burżuazyjnego, 
gdzie jest ona narzędziem- sto­
sowania te rro ru  wobec mas 
pracujących 1 ich organizacji.

K on s ty tu c ja  Polsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j —  zrodzo­
na z pa trio tyczne j i  bo jowej 
tra d y c ji rew o lu cy jn e j i  niepo­
dległościowej ludu polskiego, z 
głębokiego um iłow an ia  narodu 
i z w ia ry  w  jego s iły  twórcze 
— stoi na straży w olności p raw  
i zdobyczy polskiego ludu  p ra ­
cującego m iast i  wsi.

Głęboka troska  o człow ieka, o jego życie
i  zdrow ie

Przemówienie tow. posłanki Piwowarskiej (PZPR)
W szerokie j ogólnonarodowej 

publiczne j dyskus ji nad p ro je k ­
tem  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j masy 
pracownicze z g łębokim  w z ru ­
szeniem w ypow iada ły  się o p ra ­
w ie  do Drący, zagwarantow a­

nym  mocą zasadniczej ustaw y 
naszego Ludowego Państwa.

Naród nasz w id z i i  rozumie, 
że społeczna własność podsta­
w ow ych środków  p rodukc ji, 
p lanowa gospodarka soc ja lis ty ­
czna uw a ln ia  go raz na zawsze

od groźby k ryzysu  i  bezrobo­
cia. Tymczasem liczba ca łkow i­
cie bezrobotnych w  Stanach 
Zjednoczonych dosięga 5,8 m i­
liona, we Włoszech 3 m in ., w  
m a leńk ie j B e lg ii 300 tys. W  Ja­
p o n ii liczba bezrobotnych i  czę­

ściowo bezrobotnych sięga w ie ­
lu  m ilionów ) Jest to  nieodparte 
oskarżenie pod adresem ka p i­
ta lizm u, demaskujące p rzy tym  
całą ob łudę i  zakłam anie b u r-  
iu a z l i  głoszące! rzekom a w o l-

przedw ojennym  przeszło 3-k ro t­
n ie  1 s tanow i ona 40 procent 
ogółu studentów.

P io n ie rk i nowych dla  kob ie t 
zawodów w  Polsce L u do ­
w ej —  m u ra rk i, trak to rzys tk i, 
tokarze, otaczane są specjalną 
opieką, ich ,sukcesy w  pracy są 
powszechnie znane, ich p rzyk ład  
pociąga za sobą wciąż nowe rze­
sze kobiet.

Państwo Ludow e w  coraz 
szerszym zakresie dopomaga 
kobiecie w  w ykonan iu  je j t r u ­
dnych obow iązków  m a tk i, p ra ­
cow nicy zawodowej i  społecz­
nej przez organizow anie w  m ie ­
ście i  na w s i coraz liczn ie jszych 
1 coraz le p ie j prowadzonych 
przedszkoli, żłobków, poradn i 
d la  ciężarnych, izb  porodowych, 
przez rozw ój demokratycznego, 
chroniącego m atkę  1 je j dziecko 
ustawodawstwa, k tó re  obok u - 
stawodawstwa Z w iązku  Ra­
dzieckiego jest jednym  z n a j­
bardzie j postępowych na św ie­
cie.

W  Polsce kap ita lis tyczne j ko ­
b ie tom  n a jtru d n ie j by ło  do­
stać ja kąko lw iek  pracę; 45 p ro ­
cent pracujących zawodowo ko ­
b ie t s tanow iły  pomocnice do­
mowe, a płaca d la  kob ie t w y ­
nosiła  przeciętn ie 75 procent 
p łacy mężczyzn. K ob ie ty  stano­
w iły  wówczas o lb rzym ią  w ię k ­
szość w śród analfabetów.

M ałżeństwo i  rodzina zna jdu­
ją  się pod ochroną Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. W y ra ­
zem tro s k i naszego państwa o 
rozw ó j rodziny jest „kodeks ro ­
d z in y “  z roku  1950. W edług 
przepisów  praw a rodzinnego 
s tosunk i w  m ałżeństw ie u k ła ­
da ją  się na zasadzie pe łne j ró ­
wności męża i  żony, ojca i  m a t­
k i.

Proces rów noupraw n ien ia  ko ­
b ie t w  Polsce jest jeszcze p ro ­
cesem rozw ojow ym . C a łkow ite  
i  pełne rów noupraw n ien ie  m o­
że być  osiągnięte dopiero w  
c h w ili zakończenia budowy so­
c ja lizm u.

M ów czyn i podkreśla następ­
nie  poważny w k ła d  kob ie t, a 
przede w szystkim  tysięcy przo­
dow nic p racy i  przodujących 
chłopek w  rea lizację  zadań na­
szej gospodarki narodowej, w  
w a lkę  we fronc ie  narodow ym  
o pokój i  w ykonan ie  p lanu 6- 
letniego.

Kończąc pos. Sztachelska m ó . 
w i:  M im o w ie lk ic h  zm ian u s tro - 
jowyclY- w  naszym państw ie 
is tn ie je  jeszcze w ie le  pozostało­
ści dawnego u s tro ju  k a p ita li­
stycznego. Każda kob ie ta  po­
w inna  odważnie j n iż dotąd 
walczyć z nieuczciwością, z b u - 
melanctwem , z p ijaństw em , ze 
snekulacją, z tym  w szystk im  co 
jeszcze przeszkadza nam  w  
tw órcze j pracy.

Do kob ie t przede w szystk im  
należy stworzenie dobre j a tm o­
sfery w  rodzin ie, w a lka  o p ra ­
w dz iw ą socjalistyczna m ora l­
ność, troska  o w ychow anie  
dziecka na prawego obywate la.

M łodzi przodownicy pracy 
odznaczeni w dniu otwarcia Zlotu

(f) W  dniu otw arc ia  Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  -  b u ­
downiczych Polski Ludow ej — 
20 bm. •—  w  czasie spotkań zw y­
cięzców Czynu Zlotowego przed­
staw iciele Rządu RP udekoro­
w a li w ie lu  m łodych przodowni­
ków pracy z m iast i wsi, przo­
dujących żołnierzy WP i ju na ­
ków  SP, odznaczeniami pań­
s tw ow ym i. nadanym i przez Pre­
zydenta RP.

*
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi za o- 

siągnięcia w  pracy zawodowej i 
społecznej odznaczeni zostali m. 
in.:

Paweł F.rodalski — m echanik 
liczn iko w y  Z akładów  Z by tu  E- 
ne rg ii w  Opolu. W  ciągu ostat­
n ich m iesięcy uzyskiw a ł on przy 
w ykonyw an iu  liczn ików  przecię­
tn ie  ponad 200 procent norm y. 
Jego postawa w  pracy m ob ilizo­
w a ła  in nych  kolegów do w y ­
dajnego, twórczego w y s iłk u  dla 
dobra O jczyzny.

W a lte r Ire k  jest w le lkop ie - 
cow n ik iem  hu ty  „F lo r ia n “  i  k ie ­
ro w n ik ie m  brygady młodzieżo­
wej. ^a w sze  św iec ił przykładem  
w  pracy. Jeszcze jako ładowacz 
rudy został przodownikiem  pra­
cy i odznaczony b y ł za swe o- 
siągnięcia Srebrnym  Krzyżem 
Zasługi.

Jan Janczak jest już dziś zna­
nym  przodownikiem  pracy w 
Zakładach im. 1 M aja w  Prusz­
kowie, Janczyk o 12 dn i p rzy­

spieszył te rm in  rea lizac ji swego 
Czynu Zlotowego. Zgodnie z po­
w zię tym  postanowieniem  w y k o ­
nał on 10 |?m. przypadające na 
niego, według obow iązujących 
obecnie norm, zadania planu 
6-letniego.

Oswald K le jm an  za trudn iony 
j®st w  Zakładach W apiennych 
w  Szymiszowie. K le jm an  rozpo­
czął pracę jako n ie w y k w a lif ik o ­
w any robotn ik . Dziś należy do 
przodujących ludzi załogi. B y ł 
on in ic ja to rem  w spółzawodni­
ctwa o ty tu ł najlepszego ska ln i­
ka w  przemyśle wapienniczym .

Jan M iku t, przędzaln ik Szcze­
cińskich Zakładó\V W łókien 
Sztucznych. Jest organizatorem  
brygady m łodzieżowej: w ykonu­
je  przeciętn ie około 200 procent 
norm y. Jego w ie lką  zasługą jest 
za in ic jow anie wśród załogi m e­
tody inż. Kow alowa.

Złote Krzyże Zasługi o trzym a li 
również dw a j m łodzieżow i b ry ­
gadziści z zespołów m urarsk ich  
z M D M -u :

M arian  D rab ik  i  S tan is ław  
Cybulski. We w spółzawodnictw ie 
z lo tow ym  zespoły m urarsk ie  o- 
bydw u brygadzistów  w yra b ia ły  
przeciętnie przeszło 300 procent 
normy. Swą pracą zyskali sobie 
powszechne, uznanie zarówno 
m łodych, ja k  też Starszych 
członków załogi budowniczych 
MDM.

S rebrnym i K rzyżam i Zasługi 
odznaczeni zosta li m. In.;

Józefa Bachul, k ro jczyn i Za­
k ładów  Przemysłu D z iew ia r­
skiego im. Tomasza R ych liń - 
skiego. Jest ona przodownicą 
pracy i w ykonu je  przeciętnie 
250 procent normy.

Po raz drugi S rebrny K rzyż 
Zasług i o trzym ał:

H e n ryk  L ip iń sk i, pracow nik 
E le k tro w n i w  W ałbrzychu. L i ­
p ińsk i kiedy stanął do pracy w  
E le k tro w n i w  1946 roku, by ł je ­
szcze n iew ykw a lifiko w a n ym  ro ­
bo tn ik iem , dziś jest ju ż  znanym 
przodow nik iem  pracy.

Józef Mucha, syn m a ło ro l­
nego chłopa z L im anow e j. Za­
wód m urarza zdobył w  b ryga­
dzie „S P “ . Obecnie jest b ryga­
dzistą w  Zjednoczeniu Przem y­
słu Budow lanego Nowa Huta. 
M ucha b y ł in ic ja to rem  p ią tko ­
wego systemu pracy, k tó ry  po­
z w o lił podnieść wydajność całej 
b rygady ze 180 do 270 proc. no r­
my.

Sylw ester Ław iguz jest tra k ­
torzystą  PO M -u w  Dębnie. P ra­
cę w  swoim  zawodzie rozpoczął 
w  1950 r., lecz dziś jest ju ż  je ­
dnym  z przodujących tra k to rz y ­
stów.

K az im ie rz  Orzechowski po­
chodzi ze wsi Zagórzyce woj. 
rzeszowskiego. Dziś jest przo­
du jącym  rybakiem  — m otorzy­
stą k u tra  „U st-50“ .

M ieczysław  S aw ick i jest na j- 
m łodszyn f «pośród szyprów 
m łodzieżowych, a zdobył ju ż

m iarfc przodow nika pracy na 
ku trze  „K o ł-34 “ , obsług iw anym  
przez brygadę ZM P.

W ładysław  Zając pochodzi ze 
w s i Łędow ice w  pow. Brzesko, 
a dziś jest maszynistą w Paro­
wozowni G łów nej w  Żaganiu. 
M łody przodujący maszynista 
na parowozie „TY-2-1067“  prze­
jechał bez rem ontu średniego 
86 tys. km.

Brązowe K rzyże Zasługi m. 
in. o trzym a li:

Zdzis ława Gapińska jest m ło ­
dą prządką w  Zakładach Prze­
m ysłu Bawełnianego im. Sta­
lina  w  Łodzi. W raz ze swoją 
4-osobową brygadą obsługuje 
ona 6.500 wrzecion.

H e n ryk  W alo tka  jest gó rn i­
k iem  kop. „G enera ł Zaw adzki“  
w D ąbrow ie  G órniczej. W zoro­
wo w yko nu je  swe obow iązki na 
„ścianie m łodzieżow ej“ . O sta t­
nio w yrab ia  systematycznie po­
nad 150 procent norm y.

W śród juna ków  z brygad 
„S P “  udekorowanych odznacze­
n iam i państwowym i, zna jdu je  
się m. in.:

Franciszek K ow a lkow sk i, k tó ­
ry  udekorowany został Brązo­
w ym  Krzyżem  Zasługi. K o w a l­
kow ski, syn chłopa ze wsi 
Mrzezino, pow. W ejherowo, ju ­
nak 17 brygady szczecińskiej, 
pracuje na sam odzielnym  sta­
now isku spawacza e lektryczne­
go w  stoczni, osiągając 240 do 
250 p rocen t norm y.
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W I A D O M O Ś C I
Wspaniałe im prezy sportowe uśw ie tn iły  

pierwszy dzień Z lotu M łodych Przodowników
Rozpoczęły się w ie lk ie , lip co ­

w e  dn i W arszawy. N iezapom­
niane chw ile  przeżywają miesz­
kańcy  bohaterskiego m iasta i 
n a jm ils i ich goście — 200-ty- 
eięczna rzesza przodu jące j m ło ­
dzieży po lskie j. Ś w iadkam i 
w span ia łych uroczystości są 
członkow ie m łodzieżowych dele­
ga c ji zagranicznych.

W śród tysięcy przodow ników  
p racy i  nauk i są także czołow i 
sportow cy zw iązków  zawodo­
w ych , Ludow ych  Zespołów 
Sportowych, W ojska Polskiego 
i szkół.

20 lipca, ju ż  we wczesnych 
godzinach porannych przez od­
św ię tn ie  przybrane u lice  i place 
W arszawy maszerowały szeregi 
roześm ianej i rozśpiewanej m ło ­
dzieży.

M iędzy zaw odnikam i idzie 
przodu jący uczeń Techn ikum  
Budow lanego w  K rako w ie . M a­
r ia n  D y lew sk i, k tó ry  w  biegu 
na 100 m  ju n io ró w  zdob3' ł  m i­
strzostwo swego województwa. 
D a le j w id z im y  form ie rza z od­
le w n i żeliwa w  W ęgierskie j 
Górce, Edw arda W alanda, w y ­
rab ia jącego 180 procent norm y, 
k tó ry  rzuc ił granatem  70,5 m. 
M aszeru ją  członkow ie sporto­
w ych  brygad p rodukcy jnych  m. 
in . B arbara  C w ie rtn ia , B ro n i­
sława B ia łkow ska  i  W ładysław  
H ańb ick i. Idą  przedstaw icie le 
na jlepszych k ó ł sportowych, 
w y ło n ie n i z e lim in a c ji w o je ­
w ódzkich .

Nad b ram am i stad ionu W o j­
ska Polskiego pow iew a ją  różno­
barw ne flag i. M aszty i  t ry b u ­
n y  przybrane są transparentam i, 
znakam i Z lo tu , Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji M łodzieży Dem okratycz­
ne j i  ZMP.

Podobnie odświętna szatę 
p rz y b ra ły  stad iony „S p ó jn i“  i 
„K o le ja rz a “ , k o r ty  C W K S -u i 
p ływ a ln ia  oraz różne ob iekty 
sportowe w  W arszawie.

Po uroczystym  o tw a rc iu  Z lo ­
tu , k tó re  się odbyło na stad io­
n ie  WP, oraz wręczeniu odzna­
czeń przodow nikom  pracy i 
na uk i, a także przodu jącym  
żołnierzom , wychodzą na boisko 
sportowcy.

około 45.000 w idzów  zw arte  ko ­
lu m ny  sportowców -  żołn ierzy, 
przodow ników  wyszkolen ia bo­
jowego i politycznego.

Czarne, opalone od słońca 
sy lw e tk i w b ia łych spodenkach 
i butach, tworzą piękną sza­
chownicę, k tó ra  porusza się w 
ry tm ie  wojskowego marsza. Po­
kaz g im nastyk i na przyrządach 
budzi zachwyt w idow n i. Nie 
m ilkną  oklaski. Teraz wbiega­
ją  z dwóch stron stad ionu żoł­
nierze dem onstru jąc przygoto­
wanie do w a lk i wręcz, a potem 
samą walkę. D e filadą z flaga­
m i kończą swój popis sportow ­
cy CWKS. dając dowód wspa­
niałego rozw oju k u ltu ry  fizycz­
nej w  ludow ym  w o jsku, do­
wód w y trw a łe j pracy naszej ka ­
d ry  o fice rów  i  naszych żoł­
nierzy.

W  em ocjonującym  biegu na 
800 m zwycięża Tadeusz B artec- 
k i, zaw odnik poznańskie j S ta li 
w  dobrym  czasie —  1.55,4. 
Na 3000 m pierwszy na me­
cie jest K rzyszkow iak  (8.37,4), 
lekkoa tle ta  CW KS. O baj zw y­
cięzcy p rzy  dźw iękach fan fa r 
o trzym u ją  cenne nagrody w

postaci teczek. W  c h w ili k iedy 
stoją na podium  zwycięzców, 
ba rw n ie  ubrane dziewczęta za ­
w iązu ją  sportowcom  chusteczki 
zlotowe i w ręczają kw ia ty . 

Imprezy sportowe
na nowoodbudowanych 

stadionach Spójni 
i Kolejarza

Na nowoodbudowanjm i sta­
dion ie  S pó jn i w y s tą p ili w  m a­
sow ym  pokazie gim nastycy
Stali.

Potem stanęli na starcie le k ­
koatleci. U zyska li oni k ilk a  do­
brych w yn ików . Szczególnie in ­
teresujący b y ł bieg na 10 km , 
w  k tó rym  zwyciężył pewnie 
Szwargot (CW KS) w  czasie 
31:52,8. Pogorzelski (CW KS)
rzuc ił ku lą  na odległość 13,10 m. 
Na podkreślen ie zasługuje ró w ­
nież w y n ik  Lewandowskiego z 
B udow lanych (W rocław') w  sko­
ku  wzw yż 1.85 m. W  biegu na 
400 m  zwyciężył W erb lińsk i w 
czasie 51,1. Rzut dyskiem  kob ie t 
w yg ra ła  K ró liko w ska  38,76 m, 
a skok w  da l G burek (Spójnia 
Grudziądz) — 5.31.

Po zawodach lekkoa tle tycz­

nych rozegrano mecz o V  1 V I  
m iejsce w  pucharze Z lo tu  m ię­
dzy K o le jarzem  Poznań a B udo­
w la n ym i Gdańsk. Z w yc ięży ł K o ­
le ja rz  2:1.

❖
Ponad 15 tys. m łodzieży p rzy ­

by łe j na Z lo t z wmj. w arszaw ­
skiego i  olsztyńskiego o k lask i­
wa ło im prezy sportowe na sta­
dion ie  „K o le ja rza “ .

W  zawodach lekkoa tle tycz­
nych sportowcy osiągnęli k ilk a  
doskonałych w yn ików . W alczak 
z w roc ław sk ie j S ta li uzyskał w 
rzucie oszczepem 63,81 m  (trzeci 
tegoroczny w y n ik  w  Polsce) 
przed Kujaw 'ą 59,87. R ekordzist- 
ka P o lsk i Pestkówna ze S pó jn i- 
Gdańsk w ygra ła  bieg 800 m w 
czasie 2:18,6, a doskonale zapo­
w iada jący się sp rin te r K u ch a r­
ski z B udow lanych L u b lin  w y ­
g ra ł bieg na 100 m w  czasie 
10,9 i  200 m — 22,4. W  biegu 
na 1.500 m zw yciężył Le w ick i 
(K o le ja rz  Toruń) — 4:01,2.
Pchnięcie ku lą  kob ie t w yg ra ła  
P iecówna (CW KS) —- 10,95.
Skok o tyczce zakończył się 
zwycięstwem  zasłużonego m i-
strza sportu Adam czyka

> Wspaniały pokaz 
sportowców 

Wojska Polskiego
Na zieloną m uraw ę boiska 

w kracza ją  oklaskiw ane przez

Pokaz gimnastyczny 1000-osobowej grupy sportowców CW KS na stadionie Wojska Polskiego  
w  czasie uroczystości o tw arc ia  Z lo tu  M łodych Przodowników— budowniczych Polski Ludowej.

F o to  C A F —B a ra n o w s k i

80 tysięcy widzów śledzi piękny pokaz 
naszego ludowego lotnictwa

20 bm. na lotnisku Okęcie w Warszawie odbył się wobec 
ok. 80 tys. widzów wielki pokaz lotniczy, zorganizowany 
dla uczestników Zlotu Młodych Przodowników — budowni­
czych Polski Ludowej. Pokaz byl okazją do serdecznej mani­
festacji młodzieży i ludności Warszawy na cześć naszego lot­
nictwa.

O godz. 16.45 na trybunę  w stę- [ postacie w  b ia łych  kom binezo- 
p u ją  goście honorow i z M a r- i nach.
szałkiem  Sejm u W. K ow a lsk im  ! To spądochron ia rk i A leksan- 
i Prem ierem  J. C yrankiew iczem  j drow icz, Rozum i  W lazło. R ów ­
na czele. - ! nocześnie szkolny szybowiec

Pokaz lo tn iczy  rozpoczyna | ABC, p ilo tow any przez naj
salwa rak ie tn ic . W  chw ilę  po­
tem  nad lo tn isk iem  po jaw ia ją  
się trzy  sam oloty CSS-13 z f la ­
gam i b ia ło-czerw oną, czerwoną 
ii niebieską. Na flagach po rtre ty , 
na czerwonej — G enera lissim u­
sa S talina , na b ia ło -czerw one j 
Prezydenta B ie ru ta . Sam oloty 
n isko d e filu ją  przed trybuną.

z... M™ r...
Do uszu zebranych dochodzi j 

teraz potężny w a rko t s iln ikó w  1 
To nad la tu jące od wscho- i 
du sam oloty Z lin -26, k tó - ; 
re u tw o rzy ły  na niebie trzy  j 
w ie lk ie  l i te ry  ZM P. W ita ją  je, j 
gorące braw a publiczności.

młodszego naszego pilota , 12- 
letn iego F ranka Kępkę, w y k o ­
nu je pokazowy lo t. Wcześnie 
nasza m łodzież zaczyna latać! 
Po w y lądow aniu  rów nież i F ra ­
nek udaje się przed trybunę  i 
wręcza k w ia ty . L o t F ranka 
K ępk i zebrana m łodzież nagra­
dza gorącym i oklaskam i.

Najlepsi piloci
Ligi Lotniczej

Teraz nad lo tn isk iem  w id z i­
my akrobacje na samolocie 
„Z uch “ ; w ykonu je  ją  ins tr. K o ­
zie lski. Po c h w ili „Z u ch “  od­
la tu je  a jego m iejsce za jm ują 
trz y  Z lin -y , M aszyny te lecące

Znów  nad lo tn isk iem  po ja w ia - w  kluczu są połączone ze sobą 
ją  się trzy  CSS-y — w  m om en- | lin ką . Sam oloty w ykonu ją  pętlę, 
cie gdy p rze la tu ją  przed t ry b u -  ! po czym jeszcze jedną i  od- 
ną od ryw a ją  się od n ich trzy  I chodzą znad lo tn iska .

Raid kolarski „Szlakiem PKW N"
W  n ie d z ie le  20 bm , u k o ń czo n o  TT 

e ta p  ra id u  tu ry s ty c z n o -k o la rs k ie g o  
P T T K  — ,.S z la k ie m  P K W N “ . T rasa  
d łu g o śc i 96 k m  p ro w a d z iła  od K a z i­
m ie rz a  D o ln e go  do  W a rk i.

W y ró ż n ić  n a le ż y  n a js ta rsze g o  z 
u c z e s tn ik ó w  ra id u  74-le tn ie g o  S ta ­
rt-s ław a  K ę d z ie rs k ie g o  z W a rsza w y, 
p rz o d u ją c e g o  J in o ty p is ty  L u d o w e j 
S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j. Tnni z k o ­
la rz y , M ic h a ł W iz e l, ś lusa rz  — p rz o ­
d o w n ik  p ra c y  H u ty  K a ro l w  W a ł­
b rz y c h u . sz’ ak  te n  p rz e b y w a ł ju ż

z Z a k ła d ó w  im . S ta lin a  w  P o zn an iu , 
to k a rz  u z y s k u ją c y  200 p ro c e n t n o r ­
m y , E d y ta  H e k e l — p rz o d u ją c a  p ia ­
n is tk a  P ZG S  z G l iw ic  o raz  u c zn io ­
w ie  O g ó ln o ksz ta łcą ce j S z k o ły  T P D  
z G dańska  — b ra c ia  R om u a ld  i 
Janusz Segeci.

D ru g i e tap  ra id u  z a m ie n ił się w  
se rdeczną  m a n ife s ta c je  ze b ra n e j na 
tra s ie  lu d n o śc i d la  k o la rz y , w io ­
zących  m e ld u n k i na  Z lo t .

W  P u ła w a c h  m ie js c o w a  m łodz ież  
z ło ż y ła  na ręce k o la rz y  m e ld u n e k

ra z  w  b o ja c h  T A r m i i,  u z y s k u ią c  7 i o re a liz a c ji zo bo w iąza ń  z lo to w y c h  
odznaczeń  b o jo w y c h . N a w y r r re n ie -  j o raz l is t  do  P re z y d e n ta  R .P. B o le ­
n ie  z a s łu g u ją  ró w n ie ż  K a ro l K ę p a , 1 s ław a B ie ru ta .

Rekord Polski w (rójhoiu łuczniczym
20 bm . w  Z a w o d a ch  Ł u c z n ic z y c h  i d ys tansach . Zespó ł O g n iw o -IJn e rg e - 

o m is trz o s tw o  O k rę g u  K ra k o w s k ie -  ty k a  u z y s k a ł 1.805 p k t . ,  b iją c  do- 
go u s ta n o w io n o  n o w y  re k o rd  P o l-  j ty c h c z a s o w y  re k o rd  P o ls k i.
Ł k i w  t r ó jb o ju  m ę s k im  na k r ó tk ic h  1

Międzynarodowy wyścig motocyklowy 
o „Grand Prix Polski“

3 s ie rp n ia  b r. o dbędz ie  się w  P o ­
z n a n iu . o rg a n iz o w a n y  przez ZS 
„ G w a r d ia “ , n a jw ię k s z y  p o ls k i w y ś ­
c ig  u lic z n y  k o n k u re n c ji  m ię d z y ­
n a ro d o w e j o ..G ra nd  P r ix  P o ls k i“  

Na za w o d y  te  zaproszen i zo s ta li 
cz o ło w i m o to c y k liś c i w y c z y n o w i 
W e g ie r, R u m u n ii,  C ze ch o s ło w a c ji i 
N R D . ..G ra nd  P r ix  P o ls k i“  s ta n ie  
s ie  w ię c  p rzeg lą de m  os ią g n ię ć  s p o r­
tu  m o to ro w e g o  p a ń s tw  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.

B a rw y  P o ls k i re p re z e n to w a ć  bę­

dą m . tn . :  D ą b ro w s k i, S t. B ru n . 
M a rk o w s k i, J H e n n e k , J a n k o w s k i. 
K u p c z y k , P uz io , Ż y m ie rs k i,  M ie - 
loch .

R e g u la m in  te g o roczn e go  ..G rand  
P r ix  P o ls k i"  p rz e w id u je  4 b ie g i, a 
n ie  2, ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h . Na 
s ta rc ie  w y ś c ig u  staną w ię c  m aszy­
n y  w  k a te g o r ia c h : do 125 ccm , do 
25H ccm , do  350 ccm  i  do  500 ccm . 
K a ż d y  z ty c h  w y ś c ig ó w  o b e jm u je  
d ys ta n s  o k o ło  80 k m , c z y l i  10 o k rą ­
żeń.

Tenisowe mislrzoslna Polski
W  n a jn iż s z ą  środę , 23 ltp c a , poz- 

p o c z n ;e s ię  na ' k o r ta c h  łó d z k ie g o  
W łó k n ia rz a  tu r n ie j  te n is o w y  o

m is trz o s tw o  P o ls k i 
k tó r y  t rw a ć  będz ie  
27 lip c a .

na ro k  1952, 
do n ie d z ie li,

Po nich oglądam y pokaz akro­
bacji na Z iin ie . k tó ry  w yko nu ­
je  p il. Leszek. Po ostatn ie j f ig u ­
rze nie w yprowadza on maszy­
ny z położenia plecowego i tak 
od la tu je . Zaraz po n im  z jaw ia ją  
się trzy  Z lin y , k tó re  w ykonu ją  
zespołową akrobację plecową.

W szystkie f ig u ry  wykonane 
są z w ie lką  pewnością i  precy­
zją-

Dwa Jaki-18 k tó re  z ko le i z ja ­
w iły  się nad lo tn isk iem , lecą 
b liz iu tk o  jeden przy drug im . 
O d la tu ją  od siebie. Od te j c h w ili 
p ilo c i Góra i Szym ański rozpo­
czynają „w a lk ę “ , wskazującą na 
wysoką szkołę pilotażu obu p a r­
tnerów . Po pokazowej walce p i­
loci rozpoczynają harce, n a la tu - 
jąc na ba lon ik i.

N iem a l każdy a tak na 
ba lo n ik  kończy się jego strą­
ceniem przez rozb ic ie  śmigłem.

Nad lo tn isk iem  w id z im y  teraz 
zespół: to sam olot Junak  ciągnie 
na lin ie  „Jastrzęb ia“ . „Jastrząb“ 
lecąc na ho lu  w yko n u je  becz­
kę, po c h w ili tę samą figu rę  
akrobac ji ro b i p ilo t maszyny 
m otorowej. Jesteśmy św iadka­
m i 'p ierwszej w  świecie a k ro ba ­
c ji zespołu, złożonego z szy­
bowca i  sam olotu. Możemy być 
dum n i z naszych lo tn ikó w .

Piękna akrobacja 
na szybowcach

Na wysokości ok. 1.500 m po­
ja w ia  się nad lo tn isk ie m  „Ja ­
strząb“ . Na szybowcu akroba­
cje w ykonu je  jeden z naszych 
najlepszych p ilo tó w  Jerzy W o j­
nar.

Jeszcze „Jas trząb " p ilo tow any 
przez W ojnara  nie dotkną ł zie­
m i, gdy nad lo tn isk iem  p o ja w i­
ła się tró jk a  jego kolegów, le ­
cących na maszynach tego sa- 
megó typu . T rz y  „Jastrzęb ie“  
rozpoczynają pokaz ak ro b a c ji 
zespołowej. Po c h w ili nad lec ia­
ło ró w n ym  szeregiem 10 „M u c h “ . 
W szystkie ko le jno  w yko n u ją  
pętlę i  sp ira l. „M u c h y “  kończą 
pokaz ostrym  nu rkow an iem  i  w 
rów ne j l in i i  lądu ją . 80 tys. ze^ 
b rane j na Okęciu m łodzieży ma 
możność oglądać teraz p ie rw ­
szy po lski śm ig łow iec. P ilo t Peł­
ka  dem onstru je  w łasności te j 
maszyny. W yko n u je  skręty, od­
la tu je , w raca, po c h w ili zaś lą ­
du je  p ra w ie  p ionow o i pionowo 
s tartu je .

Dalsza część pokazu w ykona­
na jest przez p ilo tów  w o jsko­
wych. Rozpoczyna ją  „Ju n a k “ , 
dem onstru jąc p ilotaż podstawo­
wy. Następnie w idz im y znów 
akrobację zespołową w  w yko ­
naniu trzech maszyn typu „J u ­
nak“ . Po c h w ili trzy p ilo tk i, ab­
so lw en tk i Szkoły O fice rsk ie j: 
Sosnowska -  Kam ińska, A n d ry -  
chowska i Kam ińska w ykonu ją  
akrobację zespołową.

Wśród najszybszych 
w świecie

Teraz następuje od dawna o-' 
czekiwana chwila.

Nowoukazujące się maszyny 
są szybsze, inne od poprzednich. 
Lecą nisko, przeleciały przed 
trybunam i. Gdy są już daleko 
nad trybunam i rozlega się po­
tężny, głuchy ryk . To przelecia­
ły  wspaniałe samoloty odrzuto­
we, p ilotowane przez m łodych, 
wyszkolonych w  Ludowym  W o j­
sku Polskim  oficerów lo tn ic tw a . 
Jedną z maszyn prowadzi o fice r 
W ojciechowski, by ły  m aszyni­
sta ko le jow y. Kluczem  dowodzi 
płk. F rey-B ie ieck i, b. żołnierz 
A rm ii Ludowej.

W ysoko w  pow ie trzu  ukazuje 
się sylwetka nowego, samolotu 
T ak ja k  i poprzednio jest on 
szybszy od dźw ięku. Samolot z 
paru tysięcy m etrów  n u rku je  
nad. samą trybunę, by w  ciągu 
paru sekund zniknąć w  błękic ie  
nieba, aby po chw ili w rócić  i 
znów w ykonyw ać akrobację. 
N ad la tu ją  inne maszyny. Jest ich 
dziesięć. Jedną z maszyn stano­
wiących szczyt najnowocześniej­
szej, przodującej na świecie 
techn ik i radzieckiej p ilo tu je  
ZM P-ow iec, oficer Kałkus, w te j 
samej grupie leci ZM P-ow iec o- 
fice r Wolan. Zaledw ie przele­
c ia ł ten klucz, a ju ż  trzy  samo­
lo ty  tego samego typu w ykonu ją  
akrobację zespołową. O drzutow ­
ce, k tó re  są teraz nad lo tn i­
skiem, p ilotowane są przez o f i­
cera W iącka i o ficerów  S tanisła­
wa i Kazim ierza — braci Tana- 
na. Przodujący p ilo t, oficer W ią- 
cek, dowodzący kluczem, jest sy­
nem członka spółdzie ln i produk­
cyjne j z oko lic Sandomierza. 
Niedawno odznaczony został o r­
derem „S ztandar P racy“  I I  k la ­
sy.

D z ies ią tk i tysięcy lu dz i z u - 
czuciem dum y śledzą za szyb­
k im i ja k  b łyskaw ica nowoeze- 
sńym i samolotam i. To nasza s i­
ła, to  gw arancja obrony na­
szych granic  przed każdym , k to  
śm ia łby  je  naruszyć. D latego też 
rozlegają się n iem ilknące  owa­
cje na cześć naszego Ludowego 
W ojska, na cześć naszego w ie l­
k iego sojusznika Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Następnie rozpoczynają się 
skoki spadochronowe. W ykona li 
je  nasi na jleps i spadochroniarze 
Czauderna, Du la i Tracz, Maso­
w y  desant spadochronowy, w  
k tó rym  bierze udzia ł ok. 100 
p ilo tó w  kończy w ie lk i pokaz 
naszego lo tn ic tw a .

Pokaz skończony. T łu m y roz­
chodzą się, kom e n tu jąc  z oży­
w ieniem  przeżycie. Duma b ije  
z tw a rzy  ludzk ich . Radosna du­
ma. T. Cz.

(CWKS), k tó ry  osiągnął wyso­
kość 3,90 m.

Po konkurenc jach le kkoa tle ­
tycznych na stadion w kroczyło  
760 m łodych sportowców w  b a r­
w nych kostium ach A kadem i­
ckiego Zrzeszenia Sportowego 
M łodzież akadem icka dała cie­
kaw y pokaz gim nastyczny..

Na zakończenie odbyło się 
spotkanie p iłka rsk ie  o I I I  1 IV  
m iejsce w  rozgryw kach ó pu ­
char Z lo tu  m iędzy drużynam i 
G w a rd ii z K rakow a  i  B udow la ­
nym i z Chorzowa. Mecz zakoń­
czy} się zwycięstwem  G w ard ii 
2:1 ( 1:1).

Nowi mistrzowie sportu
Na kortach CW KS odbyła się 

uroczystość odznaczenia w yró ż ­
nia jących się sportow ców  i na­
dania im  odznak „Zasłużonych 
m is trzów  sportu“  i  ty tu łó w  
„M is trzó w  sportu“ . Odznaczeń 
dokonał przewodniczący G K K F  
—  Faruga.

O dznaki „Zasłużonych M i­
strzów  S portu “  o trzym a li: Ja­
dw iga G łażewska (Ogniwo), S ta­
n is ław  M arusarz (CW KS) i  Ed­
w a rd  A dam czyk (CWKS).

T y tu ły  m is trzów  spo rtu  o trzy ­
m a li ko larze : W rzesiński i W ó j­
c ik, strzelcy spo rtow i: M a tu ­
szak, W asilew sk i i  Pazdej, le k ­
koa tlec i: K orban  i  O siński, w  
piłce ręcznej — J. T il,  koszy­
karze: K a m iń sk i i M arkow sk i, 
szerm ierz Paliga, hokeiści: 
B ronow icz, Palus i Antuszewicz, 
p iłka rze : Cebula i  A lszer, w  lo t­
n ic tw ie  sportow ym  — Tracz, 
w ioślarze: Ś w ią tkow sk i, Żarno­
w iecki, E. Szwarcer, Z. Szw ar-

cer, Jagodziński, bokserzy: K u -  
k ie r, G rzelak. M usia ł i Gościań- 
ski, w  sporcie m otorow ym : Jan­
kow ski, Szwendrowski i  O le j­
niczak, w  atle tyce G ry t i  Go­
łaś oraz w  ten isie Hebda.

Następnie rozpoczęły się im ­
prezy sportowe. W  spotkaniu 
ten isow ym  najlepszych m łodych 
ten is is tów , Radzio i  L i cisa, po' 
żywej i  c iekaw ej grze zw ycię­
ży ł Radzio 8:6, 4:2 (mecz b y ł 
rozegrany na czas).

Bardzo efektow ne b y ły  poka­
zy g im nastyk i akrobatycznej w  
w ykonan iu  zespołów O W KS 
K ra k ó w  i  K o le ja rza  Przem yśl 
oraz pokazy g im nastyk i in d y w i­
dualnej.

S ta rtu jący  w  im prezach zlo­
towych zawodnicy wzorową po­
stawą j dobrym i w yn ikam i 
sportow ym i zadokum entow ali 
swą w spaniałą tężyznę fizycz­
ną, gotowość do pracy d la  o j­
czyzny i  gotowość do je j obro­
ny. Masowe im prezy, ja k ie  od­
b y ły  się przed Z lo tem  i  w  dn iu  
jego o tw a rc ia  b y ły  świadec­
tw em  dynamicznego rozw oju 
odrodzonego sportu P o lsk i L u ­
dowej.

M łodz i przodow nicy p racy i 
nauk i — delegaci na Z lo t, k tó ­
rzy b y li św iadkam i wspaniałych 
pokazów i  em ocjonujących za­
wodów  nagradzali sportowców 
gorącym i oklaskam i, żywo in te ­
resowali się ich szlachetną w a l­
ką. Na stadionach nie m ilk ły  
o k rzyk i na cześć najlepszego 
opiekuna sportowców i  m ło ­
dzieży towarzysza Bolesława 
B ie ru ta .

T . S O B A Ń S K I

W wiosce o l im p i jsk ie j  Otaniemi mieszkają sporto iccy ZSRR  
i k ra jów  dem okrac j i  ludowej.  W wolnych od t ren ingu  i za­
wodów chwilach w ym ien ia ją  doświadczenia i  odbywają m iłe  
pogawędki. Na zdjęciu: Nina Dumbadze czołowa dyskobolka  
radziecka (w środku) w  otoczeniu dw u zawodniczek po lskich  

Nawrock ie j  i Włodarczykowej.  F o to  c a f

Pi erwsze medale olimpijskie w lekkoatletyce
Sukces dyskobolek ZSRR

F in a ł rz u tu  d y s k ie m  w  k o n k u re n ­
c j i  k o b ie t z a k o ń c z y ł sie  w s p a n ia ­
ły m  sukcesem  z a w o d n icze k  ra d z ie ­
c k ic h , k tó re  z a ję ły  t r z y  czo łow e 
m ie js c a :

1) R om aszkow a  — 51,42. ( re k o rd  
o l im p ijs k i) ,  2) B a g ria n c e w a  — 47,08, 
3) D um b a d ze  (w s z y s tk ie  ZS R R ) — 
45,26. 4) Y o s h in o  (Jap.) — 43,81, 5) 
H e id e g g e r (A u s tr ia )  — 43,49, 6) M a - 
n o liu  (R um .) — 42.65.

Eliminacje „stumetrówki“ 
mężczyzn

ino m (m ę żczyźn i) — e lim in a c je :
(do m ię d z y b ie g ó w  w c h o d z i po  2 za­
w o d n ik ó w ): I  — l)  T re lo a r  (A u s tra ­
lia )  — 10.7, 2) L i l l in g to n  (A n g lia )  -  
10,8; I I  — 1) B a lly  (F ra n c ja ) — 10.7,
2) K o le w  (B u łg .)  — 10,9; I I I  — 1) 
B a l’ ey  (A n g .) — 10,4. 2) V i t t o r i  (W ł.)
— 10,9; IV  -  1) J a c k  (A n g .) — 10,3,
2) G a la n  (A rg .)  — 11,0; V  — 1) M ac 
K e n n le y  i-Tam aika) — 10.7 2) Csa-
n y t (W ę g ry ) — >0.9. K iszka  b y l t r z e ­
c i t zostat w y e lim in o w a n y ; V I  —
1) T a b a k  ( Iz ra e l)  _  io,9. 2) H oso- 
da (Jap.) -  11.0; V I I  — 1) S u ch a - 
r ie w  (ZS R R ) -  10.7, 2) Saat (H o l.)  
Í0,9; V IH  — 1) c h a c ó n  (K u b a ) —
10.5, 2) L a  Beach (J a m a jk a ) — 10,9;
IX  — U  Zand t (N ie m c y  zach.) — 
10,7, 2) A s lam  (P a k is ta n ); X  — 1) 
B ra g g  (USA) -  10.5, 2) W e h r lt
(gy.w aic.) —’ lo.O; X I  _  i )  R e m ig i-  
no  (USA) _  10,4. 2) P in to  ( In d ie )
— 10.9; X I I  -  1) S m ith  (U S A ) —
10.6, 2) P o r th a u lt  (F ra n c ja ).

Międzybiegi
Z każdego  m ię d z y b ie g u  w c h o d z i 

do  p ó łf in a łu  po 3 z a w o d n ik ó w : 1) 
B a y le y  (A n g lia )  — 10.5, 2) T re lo a r  
(A u s tra lia )  — 10,6. 3) P o r th a u lt  (F r.)
— 10.7. B u łg a r  K o le w  n ie  s ta r to ­
w a ł z p ow o d u  k o n tu z ji .

I I  _  i )  R e m ig in o  (U S A ) — 10,4,
2) Saat (H o l.)  — 10,6. 3) P in to  ( In ­
die) — 10.7;

I I I  -  1) S m ith  (U S A ) — 10,4, 2) 
C hacon (K u ba ) — 10,7, 3) J a c k  (A n ­
g lia ) — 10,8;

IV  — 1) M ac K e n le y  (J a m a jk a )
— 10,5. 2) B ra gg  (U S A ) — io,5, 3) 
S uchariew  (ZSR R ) — 10,7. w  p rze d - 
b ie g u  ty m  o d p a d ł W ę g ie r C sany i.

490 m pł. -— eliminacje
(D o p ó t iin a tu  w c h o d z i po 3 za iyń  

I  — 1) M o o re  (U S A ) — 51,8, 2) 
y la n d e r  (S zw ec.). 3) C ka n o  (Jap.). 
I I  -  Ł u n ie w  (ZS R R ) — 54,3, 2) Y o - 
d e r  (U SA) 3) D o u b le d a y  (A u s tra ­
lia ) . I I I  _  i )  J u l in  (ZSR R ) — 53,2, 
2) Kosm as (G re c ja ), 3) B la e k m e n  
(U S A ). i v  — 1) L it u je w  (ZS R R ) — 
53,5. 2) P e lk o n e n  (F in i. ) , 3.) B a r t  (F r.)
V  — i)  w i l k ie  (A ir .  P o t.) — 54,5,
2) H it ly  (F in !.) .  3) La rsson  (S zw ec ja ).
V I  — i )  H o lla n d  (N ow a  Z e la n d ia )
— 53,3, 2) E r ik s s o n  (S zw ec ja ), 3) 
S co tt (A ngH a). V I I  _  ] ,  G ra c je  (A n ­
g lia ) — 54,2. 2) C a rn e trn  (B rą z .) 3) 
S c h w a rtz  (S zw a jc .), V I I I  — 1) F i ­
l ip in  (W ł.)  -  53.8, 2) W h tt t le  (A n g .)
3) L lp p a l (B u tg .).

3 reprezentanci ZSRR 
w półfinale 400 m 

przez płotki
W y n ik i  m ię d z y b ie g ó w  (do p ó ł f i ­

n a łu  z a k w a lif ik o w a ło  się po  trz e c h  
z a w o d n ik ó w ):

I  — 1) M o o re  (U S A ) — 50.8, 2) 
J u lin  (ZS R R ) — 52,4, 3) F i l ip u t  (W U :

I I  — I)  H o lla n d  (N ow . Z e l.)  — 
52,2, 2) Y o d e r (U S A ) — 53,3, 3) G ra ­
c ie  (A n g .);

I I I  — )) L i t u je w  (ZSR R ) — 52,2, 
2) I j ip p a y  (W ę g ry ) -  52,7, 3) W h i­
t t le  (A n g lia ) ;

IV  — 1) Ł u n ie w  (ZSR R ) — 52,7,
2) B la c k m a n  (U S A ) 52,7, 3) La rsson . 

Z w y c ię z c a  I  p rz e d b ie g u  M o o re  u -
s ta n o w ił czasem  50,8 re k o rd  o l im ­
p ijs k i .

800 m —  eliminacje
D o  p ó łf in a łu  k w a l i f ik u je  s ię  po

trz e c h  z a w o d n ik ó w .

I  — 1) W o lfb ra n d t  (S zw ec ja ) — 
1.55,3, 2) W e b s te r (A n g lia )  — 1.55,5,
3) M o d o j (ZS R R ) — 1.55,8. I I  — l)
W h it f ie ld  (U S A ) — 1.52,5, 2) P o ­
trz e b o w s k i (P o lska ) — 1.52,6,
3) W h ite  (A n g .), I I I  — 1) H u tc h in s  

,'K o .ru u io ' — J)x J ia tngsr
3) B a ko s  (W ę g ry ), 4) K O R B A N  
(P O L S K A ) — 1.54,7. IV  — 1) P e a r-  
m a n  (U S A ) — 1.51,6, 2) C zew gun  
(ZSR R ) — 1.51,8. 3) S te in es  (N ie m ­
c y  zach.), V  — l )  R in g  (S zw ec ja ) — 
1-53,6, 2) W in t  (J a m a jk a ), 3) M a c  
M il ia n  (A u s tra lia ) .

V I  — 1) U lz h e lm e r  (N ie m c y  zach.)
— 1.51,4, 2) D ha n ca  ( In d ie )  , 3) L i ­
ska  (CSR), V I I  — 1) B oysen  (N o rw .)
— 1.53,2, 2) C le ve  (N ie m c y  zach.), 
3) E vans (A n g lia ) . V I I I  — E l. M a - 
b ro u k  (F r.)  — 1,52, 2) N ie ls e n  (D a ­
n ia ), 3) P a rn e ll (K a na d a ).

Skok wzwyż mężczyzn
1) D a v is  (U S A ) — 204 ( re k o rd  o- 

l im p i js k i ,  p o p rz e d n i — 203), 2) W e l- 
sn e r (U S A ) — 201, 3) C once iso  (B ra -  
z l.) — 198, 4) S vensson (S zw ec ja ) — 
198, 5) P a v it t  (A n g lia )  — 195, 6) 
S o e te r (R um .) — 195.

Zátopek zwycięża 
na 10.000 m

N a jb a rd z ie j in te re s u ją c ą  k o n k u ­
re n c ją  le k k o a tle ty c z n ą  w  n ie d z ie lę  
20 b m . b y ł  b ie g  n a  10.000 m . B ie g  
p o p ro w a d z ił A n u f r ie w  (ZS R R ), k tó ­
r y  2.000 m  p rz e b ie g ł w  5.51. Na 
d ru g ie j p o z y c ji  b ie g ł F ra n c u z  M i-  
m o u n . N a s tę p n ie  na  czo ło  w y s u n ą ł 
się  Z á to p e k . 3.000 m  Z á to p e k  p rze ­
b ie g ł w  8.48, a 4.000 m  w  11,45,6. 
W ty m  o k re s ie  na  trz e c ie  m ie jsce  
w y s u n ą ł sie  P ir ie  (A n g lia ) . Na
2.000 m  p rz e d  m e ta  M im o u n  n ieco  
z b liż y ł  sie do  C zechos łow aka . Na 
o s ta tn im  o k rą ż e n iu  Z á to p e k  o d e r­
w a ł się  od M im o u n 'a  i  zd ecyd o w a ­
n ie  w y g ra ł b ieg .

W y n ik i:  1) Z á to p e k  (CSR) —
29.17.0 — (n o w y  re k o rd  o lim p ijs k i)
2) M im o u n  (F ra n c ja )  — 29.32,8 (re -

Swięi« Kultury 
Fizycznej w ZSRR

M O S K W A . W  n ie d z ie lę  20 b m . u -  
ro czyśc ie  o bch o d zon o  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  tra d y c y jn e  W szech- 
z w ią z k o w e  Ś w ię to  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j. S ta d io n y , b o is k a , b ie żn ie  i  p ły ­
w a ln ie  w y p e łn i ły  m i l io n y  s p o r to w ­
có w , d e m o n s tru ją c  sw ą sp raw n o ść  
i tężyznę  f iz y c z n ą . W e w s z y s tk ic h  
m ia s ta ch  i w s ia c h  ZS R R  o d b y ły  się 
m asow e im p re z y  sp o rto w e .

S p o rto w c y  ra d z ie c c y  o s ią g n ę li w  
c ią g u  ro k u  d o s k o n a łe  w y n ik i  i  w  
d n iu  swego ś w ię ta  z a m e ld o w a li o 
n o w y c h  o s ią g n ię c ia c h  i  re k o rd a c h , 
za ró w n o  k ra jo w y c h ,  ja k  i  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h . I  ta k  np . z a w o d n ic y  
m o sk ie w scy  u s ta n o w ili  w  ró ż n y c h  
d y s c y p lin a c h  s p o r tu  119 w szech - 
z w ia z k o w y c h  1 20 ś w ia to w y c h  re ­
k o rd ó w .

C entralne im p re zy  z okaz ji Św ię­
ta K u ltu ry  F iz y c z n e j w  M oskw ie 
o d b y ły  S1ę na stad ion ie  zakładów  
im . K irow a .

W  L e n in g ra d z ie , d ru g im  w ie lk im  
c e n tru m  s p o r tu  ra d z ie c k ie g o  zo rga ­
n izo w a n a  zosta ła  s p a rta k ia d a , w  
k tó re j w z ię ło  u d z ia ł o k . 1500 d z ie w ­
czą t i c h ło p c ó w . S p o rto w c y  L e n in ­
g ra d u  u s ta n o w ili  w  o s ta tn im  ro k u  
m . in . 74 w s z e c h z w ią z k o w e  i 6 ś w ia ­
to w y c h  re k o rd ó w .

N ie u s ta n n ie  ro z w i ja  się s p o r t w  
U k ra iń s k ie j R e p u b lic e  R a d z ie c k ie l. 
O becn ie  is tn ie je  ta m  50 tys . k ó ł 
s p o rto w y c h , k tó re  z rzesza ją  5 m i l io ­
n ów  c z ło n k ó w , w  ty m  o k o ło  m i l io ­
na k o łc h o ź n ik ó w .

W m ias tach  1 w s ia c h  w y b u d o w a  
n y c h  zos ta ło  189 s ta d io n ó w  i  bo isk  
s p o rto w y c h . W  p rz e p ro w a d z o n y c h  
n ie d a w n o  k o re s p o n d e n c y jn y c h  za­
w odach  U k ra in y  w z ię ło  u d z ia ł 150 
ty s . le k k o a tle tó w  i  p o n a d  23 tys. 
k o la rz y .

'  ł  ■ ■  y t
1 Ä I
E m il  Zátopek (CSR) zwycięzca 
biegu o l impijsk iego na 10.000 m.

k o rd  F ra n c ji) ,  3) A n u f r ie w  (ZSR R ),
— 29.48.2. 4) P o s ti (F in t.)  5) Sando 
(A n g lia ), 6) N y s tró m  (Szwec.).

Wioślarstwo
Do p ó łf in a łó w  k w a l i f ik u ją  się  z 

p rz e d b ie g ó w  po d w ie  osady; p o k o ­
nane  w a lczą  w  repesażu.

je d y n k i :  I — i )  F o x  (A n g .) — 
7.45,1, 2) S tephen  ( A f r .  P o ł.),
3) H o ln s te n  (F in t,) :

I I  — 1) W ood (A u s tra lia )  — 7.44,1, 
2) M a y e r (S zw a jc .), 3) S c h u tt 
(S aara);

I I I  — 1) K e lly  (U S A ) — 7.38.9,
2) K O C E R K A  (P O L S K A ) — 7.50,5,
3) P i f fe r i  (W ł.);

IV  — i )  T iu k a ło w  (ZS R R )—7.47,2,
2) R isso (U ru g w a j) , 3) B u to l (F ra n c .); 

c z w ó rk i ze s te rn ik ie m : I  — i)
F ra n c ja  — 7.18,3, 2) ZS R R  — 7.19,3,
3) W ło c h y ;

A T -V 4 3 X  — i7aV,o, i )  A n g lia  — I
7.18,3, 3) D a n ia ;
III — 1) CSR — 7.16,6, 2) N o rw e g ia

— 7.21,6, 3) H o la n d ia ;

IV  — 1) S z w a jc a r ia  — 7.20,7, 2) 
A rg e n ty n a  — 7.24,4, 3) N ie m c y  zach.

d w ó jk i  bez s te rn ik a : I  — 1) S z w a j­
c a r ia  — 7.45, 2) A n g lia ,  3) B e lg ia ;

I I  — 1) A u s tra lia  —- 8.06,4, 2) D a n ia , 
3) W ło c h y . P O L S K A  zo s ta ła  z d y ­
s k w a lif ik o w a n a .

I I I  — 1) H o la n d ia  — 8.00,4, 2) A r ­
g e n ty n a , 3) S aa ra ;

IV  — 1) S zw ec ja  — 7.54,5, 2) F ra n ­
c ja , 3) N ie m c y  zach.

d w ó jk i  ze s te rn ik ie m : I  — 1)
N ie m c y  zach. — 8.02,3, 2) B e lg ia , 
3) F in la n d ia ;

I I  — 1) F ra n c ja  — 7.57,7, 2) P O L ­
S K A  — 7.59,8, 3) S z w a jc a r ia ;

I I I  — 1) U S A  — 8.02,1, 2) W ę g ry , 
3) S zw ec ja ;

IV  — 1) W ło c h y  — 7.59,9, 2) D a n ia , 
3) ZS R R ;

c z w ó rk i bez s te rn ik a : I  — 1) F ra n ­
c ja  — SI 35,7, 2) y f f f l i ł  — 6.37,8,

3) A n g lią ;
TI — 1) J u g o s ła w ia  — 8.34,4, 2) 

F in la n d ia  — 6.42,7, 3) P O L S K A  —
6.43,0.

ZSRR — Jugosławia 5 :5  po dogrywce
N a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c y m  s p o t­

k a n ie m  ć w ie rć f in a łó w  p iłk a rs k ic h  
b y ł m ecz ZS R R  — J u g o s ła w ia  ro ze ­
g ra n y  w  T a m p e re . S p o tk a n ie  m im o  
d o g ry w k i z a k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  
re m is o w y m  5:5. D o p rz e rw y  J u g o ­
s ło w ia n ie  p ro w a d z il i  3:0, a po  p rz e r ­
w ie  p o d w y ż s z y li w y n ik  na  5 :1. P i ł ­
k a rz e  ra d z ie c c y  n ie  z a ła m a li się 
je d n a k , g ra l i  n ie z w y k le  a m b itn ie , 
a d y s p o n u ją c  d osko n a łą  k o n d y c ją  
u z y s k a li p rzew agę , s trz e la ją c  k o ­
le jn o  4 b ra m k i 1 w y ró w n u ją c  w  o-

s ta tn łe j m in u c ie  g ry  na 5:5. D o g ry w ­
k a  n ie  p rz y n io s ła  z m ia n y  w y n ik u ,  
w ob e c  czego m ecz będ z ie  w e  w to ­
re k  22 bm . w z n o w io n y  do ro z s trz y ­
g n ię c ia .

T rz y  b ra m k i d la  ZS R R  s t r z e l i ł  
B o b ro w , po je d n e j — T ro f im o w  1 
F ie tro w .

W  p o zo s ta łych  s p o tk a n ia c h  os iąg ­
n ię to  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :  w  K o tk a  
B ra z y lia  — L u k s e m b u rg  2:1 (1:0), 
w  T u rk u  N ie m c y  zach. — E g ip t  
3:1 (2:0).

Komunikat MPK
D y re k c ja  M P K  z a w ia d a m ia , że w  

z w ią z k u  z o tw a rc ie m  P la cu  K o n s ty ­
tu c j i  n iż e j podane  l in ie  k o m u n ik a ­
c y jn e  Od d n ia  22 bm . będą k u rs o ­
w ać n a  d a w n y c h  tra s a c h : 

l in ia  tro lle y b u s o w a  „5 2 "  — o d  
C h e łm s k ie j do  P I. Z a w is z y  p rzez  
P ię kn ą .

l in ia  tro lle y b u s o w a  „5 5 "  — od  Ł a ­
z ie n k o w s k ie j do O d yń ca  p rzez  u l. 
P ię kn ą ,

U n ia  a u tobusow a  „ 112"  — od  G m a ­
ch u  S ądów  (gen. Ś w ie rcze w sk ie g o ) 
do R a c ła w ic k ie j,  W o ło w s k ie j przez 
M a rs z a łk o w s k ą ,

U n ia  a u to bu so w a  „113" — od  Pb 
Z b a w ic ie la  do PI. In w a lid ó w  do u l. 
Ł ącznośc i p rzez  M a rs z a łk o w s k ą , 

l in ia  a u to bu so w a  „1 13 -b is " —
P i. K o m u n y  P a ry s k ie j do  Pb Z b a ­
w ic ie la  p rzez  M a rs z a łk o w s k ą .

*

W  o k re s ie  trw a n ia  Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j n as tą p ią  n iż e j w y ­

m ie n io n e  z m ia n y  w  k o m u n ik a c ji  
m ie js k ie j :

w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  21 b m . — od
g o d z in y  16,39 zos tan ie  p rz e rw a n y  
ru c h  na l in ia c h  t ra m w a jo w y c h  1 
a u to b u s o w y c h , k tó ry c h  tra s y  p rze ­
b ie g a ją  p rzez  M o s t P o n ia to w s k ią g P  
t A le je  J e ro z o lim s k ie  ( tra m w a je : 2 
9, 13, 17, 23, 24, 25, 30, a u to b u s y : 
100, 101, 102, 102-bis, 111, 114, 114-bis 
117 1 118).

w e  w to re k  d n ia  22 b m . od ra n a
do o k o ło  godz. 17 zos tan ie  p rz e r­
w an a  k o m u n ik a c ja  na u l M a rs z a ł­
k o w s k ie j,  P u ła w s k ie j T ra s ie  W —Z 
(Od D w o rca  W ile ń s k ie g o  do u l.  M ły -! 
narsk ie .1) w  A l. J e ro z o lim s k ic h  i  na  
M oście  P o n ia to w sk ie g o .

N o rm a ln a  k o m u n ik a c ja  będz ie  w  
tym _czas ie  u trz y m a n a  na  w s z y s tk ic h  
> /a,ncac1 W a rsza w y  z w y ją tk ie m
M oko to w a .

O k o ło  g o d z in y  11 będ z ie  p rz y w ró -  
cona k o m u n ik a c ja  na T ra s ie  W —Z, 
z.as o k o ło  godz. 17-te j będzie  p o d ­
ję tą  n o rm a ln a  k o m u n ik a c ja  w  ca - 
ły m  m ieśc ie .

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

M u z y c z n y , Le tn i»  O pe ra , G u liw e r , 
L a lk a , B a j — n ie czyn n e , w  pozo­
s ta ły c h  te a tra c h  p rz e d s ta w ie n ia  d la  
u c z e s tn ik ó w  Z lo tu .

C y rk  — (M a rs z a łk o w s k a  rógT R u t­
ko w s k ie g o ) — g- 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  B “  — g. n ,  19, 

21. P a llad iu m  „Z w y c ię s k ie  s k rz y ­
d ła “  — g. 1.6.30, 18.30. 20.30. P ra h a  —■ 
„S e k re ta rz  R e j k o m u “  — g. 17, 19. 
21. Ś ląsk  — „ A k c ja  B “  — g. 16.30, 
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „Z ło d z ie je  
ro w e ró w “  — g. 11, 16, 18, 20. P o lo ­
n ia  — „W e s o ła  t r ó jk a “  — g. 16, 18. 
20. S to lic a  — „D .S .-70  n ie  d z ia ła “  — 
g. 16, 18, 20. W —Z  — „ M a ły  p a r t y ­
z a n t“  — g 16, 18, 20. 1 M a j — „ K a ­
w a le r  z ło te j gw iazdy“ — g. 15.30, 
17.45, 20. O ch o ta  — „S tre fa  za cho d ­
n ia “  — g- 16, 18.15, 20.30. S y re n a  —

N ę d z n ic y “  I  se ria  — g. 16, 18, 20. 
Tęcza  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  K a r -  
h an a “  — g- 16, 13, 20.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R ozm a itośc i“  — g. 13 

P o lo n ia  — „Nasz chleb powszedni“  
— g. 14. S y re n a  — „O n e  m a ją  o j ­
czyznę“  — g. 14.

R A D I O
W T O R E K  22 L IP C A  1952 R.

P ro g ra m  I  — na f a l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.50, W ia do m o śc i

6.00, 7.00, 7.55, 17.00. 20.00. 23.00.

6.05 P ie ś n i p o ls k ie . 6.15 K a le n d a ­
rz y k  Z lo to w y , 6.20 R ep o rta ż  z O lim ­
p ia d y  w  H e ls in k a c h , 7.20 Z e s p o ły  
m łod z ieżo w e  p rz e d  m ik ro fo n e m , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.05 P ie ­
śn i p o ls k ie . 8.25 T ra n s m is ja  z po ­
s iedzen ia  S e jm u , 9.45 T ra n s m is ja  i  
u ro c z y s to ś c i z w ią z a n y c h  z 8-m ą  r o ­
czn icą  O d ro d ze n ia  P o ls k i,  16.00 K ie -  
s e w e tte r: T a ń ce  p o ls k ie , 16.15 A u d . 
d la  d z ie c i, 17.05 P ieśn i m łod z ieżo w e  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 17.15 M ło d z ie żo ­
w a  A n te n a  na Z lo c ie . 17.45 P o ls k ie  
ta ń ce  lu d o w e , 18.00 M u z y k a . 19.00 
M u z y k a , 20.15 F e lie to n  W . O d o ls k ie j. 
20.25 W ia d . s n o rto w e . 20.30 „2  +  3 
— 6“  w o d e w il ra d io w y  w '  o p ra ć . 
A n d rz e ja  B ra u n a , Tadeusza K u b ia ­
k a  i  A r tu r a  M ię d z y rz e c k ie g o , 21,30 
R ep o rta ż  ze z lo to w y c h  Im p re z  s p o r­
to w y c h . 22.00 M u z y k a  ta n e czna  w  
w y k .  O rk . T a n e cznych  i  s o lis tó w  
R ad ia  W ę g ie rsk ie g o , C zechos łow a­
c k ie g o  i  N R D .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.50. W ia do m o śc i
6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

O d godz. 5.55 do  20.00 T ra n s m is ja  
z p r. I, 20.00 O rk . Ta n e czna  P .R , 
p .d . Ja na  C a jm e ra . 20.48 W iad- 
s p o rto w e , 21.15 F e lie to n  w .  O d o i- 
s k ie j,  21.25 C h o p in : K o n c e r t  fo r ­
te p ia n o w y  e -m o lt g ra  H . C z e rn y - 
S te fa ń ska  z to w a rz y s z e n ie m  W ie l­
k ie j  O rk . S y m f. n.cb G. F ite lb e rg a ,
22.00 R ep o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e l­
s in k a c h , 22.30 R ep o rta ż  ze z lo to w y c h  
im p re z  s p o r to w y c h . 23.00 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a .

W y d a w c a : K o m ite t 
D z ia ł p a r ty jn y

n e t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z te d n o c z o n e l P a r t i i  R o b o tn ic z e j R e d a g u le  K o m ite t N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a. D om  S łow a P o lsk ie g o , u l M ied z ian a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze ln
7 , ,  30 D z ia ł51 za g ra n ic z n y  8-8'>-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  In te rw e n c i;  8-05-23 D zia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04, 8-57-62, 8-82- 28. T e le fo n y  
‘  ' ’ ’  ™  z a g r a n ic z n y  ■ l i  u z i a i  _____ , ---------- -------------- - n r-» ,-,,, m o r a le  f r a k  a r in w a l  n a le ż y  d o ł -  „ i  c — h , „ „  i i  „ „ „ , , . . 1 -

N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-20 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89.
nocne : R e d a k to i n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

W n ta ty  na o re n rm e ra t»  in d y w id u a ln a  o rz y im u ta  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o - te le k o m u n ik a c y jn e  1 lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  zb io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  na leży  do P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie , u l S re b in a  12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22. 23, 30 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a ju  4 z ł 50 g r, 
p ł  p ’  5 e g z e m o '- -T i ua Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczną  t  z ł. K o n to  P K O  — N r 1-14003. P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  a d re 3. A d m in is tra c ja ;  W trs z a w a , W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n icze  D om  S łow a  P o lsk iego. 3-B-1743#p ie n u rn e ra ta  z b io ro w a  od 
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